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D R U Z G O C Ą C Ą  K L Ę S K A
KLASOWYCH DEMAGOGÓW W OSTROWCU

W początkach lutego w  Za­
kładach Ostrowieckich Klasowy 
Związek Metalowców zawarł 
z dyrekcją Zakładów umowę 
w której „obrońcy" robotników 
zgodzili się na staw ki niższe, niż 
obowiązujące przed zawarciem 
umowy. Zgodzili się na to, że 
przeprowadzenie rew izji um o­
wy może nastąpić dopiero w 
październiku, to jest w mart­
wym sezonie.

Do takiego punktu  (17), chyba 
nie trzeba objaśnień.

Umowę tę zawarto w zupełnej 
tajemnicy przed robotnikami!

Przez trzy  miesiące p e rtrak ­
towali klasowi dygnitarze, pa­
nowie: P iątek  i W iltos z dyrek­
cją, a żaden robotnik o swoich 
„dobrodziejach", co jego głodo­
we zarobki tak  pracowicie usi­
łowali jeszcze obciąć — w ogóle 
nie wiedział.

Bomba w ybuchła dopiero po 
zaw arciu umowy. W śród robot­
ników niebyw ałe rozgoryczenie. 
„Towarzysze" zwołali zebranie 
ściśle dla swoich członków 
w  niedzielę 13 lutego.

I co się okazało? Oto dotych­
czasowym wyznawcom klaso­
wej ideologii spadła łuska z o- 
czu! Na zebraniu mówiono 
w oczy dygnitarzom :

— „Dość m am y waszej de­
magogii! Idźcie do żydowskiej 
cholery!

A dygnitarze się tłum aczyli:
—  M usieliśmy robić wszystko 

w tajem nicy, bo by się „Praca 
Polska" dowiedziała!

A robotnicy na to:
— To wam  o konkurencję 

„Pracy Polskiej" chodzi, a o ro­
botnika w am  nie chodzi? A czy 
myślicie, że „Praca Polska" nie 
przyjęłaby większych zarob­
ków?

Przestańcie nas okłamywać. 
Wy macie w  tym własny inte­
res!

A dygnitarze na to już ani me 
ani be! Chcieli się jakoś pora- • 
tować i zaczęli ryczeć „Czerwo­
ny sztandar". Ale że m iny ro ­
botników nie były wcale zachę­
cające, więc i „Czerwony sztan­
dar" śpiewali zdychającym  gło­
sem, przy w tórze wrogich 
okrzyków.

Tak niesławnie skończyli k la­
sowi demagodzy w Ostrowcu. 
Chyba się teraz powieszą z roz­
paczy na jakiej suchej gałęzi. 
Tak zawsze, wcześniej czy póź­
niej, kłam stw o się ujawnia! Dzi­

wić się tu  należy, że dyrekcja 
z tym i panam i w  ogóle rozm a­
wiała.

W dwie godziny po owym ze­
braniu  klasowców, odbył się 
w  domu „Pracy Polskiej" wiec, 
zwołany w tej samej sprawie 
przez „Pracę Polską". Sala nie 
mogła pomieścić zebranych. 
Przeszło pół tysiąca zebranych 
wysłuchało przem ówienia se­
k retarza generalnego kol. J. Bą- 
kowskiego, k tó ry  zdarł do resz­
ty  m askę obłudy z klasowych 
prowodyrów. Udowodnił, że ca­
ły  dem okratyzm  „frontu ludo­
wego", to kłamstwo, to bujda, 
k tóra ma otum anić robotnika.

Dalej mówił kol. Bąkowski, 
że um owa zbiorowa, w inna dać 
robotnikowi w arunki w prow a­
dzające ład, spokój i pewność 
ju tra! A takie załatw ienie spra­
w y nie leży w interesie m arksi­
stów. Oni radziby widzieć w  ro­
botniku, wynędzniałego, zgło­
dniałego, doprowadzonego do 
rozpaczy proletarjusza, k tórym  
mogliby się posługiwać dla ży­
dowskich celów.

W spomniał kol. Bąkowski, że 
nie ty lko w  Ostrowcu przetarli 
robotnicy zamydlone m arksi­
stowską pianą oczy i przejrzeli. 
Już  w  niejednej fabryce i w  nie­
jednym  mieście przekonali się 
robotnicy o bezczelnym okła­
m yw aniu ich przez m iędzyna­
rodowych oszustów. Tak było 
w  Łodzi w  Bielsku, w  Często­
chowie, w  Białymstoku, gdzie 
ręka w  rękę idący z sobą przy­
wódcy klasowi i przemysłowcy 
Żydzi, stw arzali zgodne spółki 
dla wyzysku polskiego robotni­
ka.

Przem ów ienia słuchano en tu­
zjastycznie. Zebrani na wiecu 
kategorycznie stw ierdzili, że 
um owy zbiorowej zaw artej bez 
ich wiedzy przez pana Piątka 
nie uznają i jednom yślnie posta­
nowili spraw ę um owy zbioro­
wej przekazać „Pracy Polskiej".

„Praca Polska" odbyła już 
w  tej spraw ie konferencję z dy­
rekcją i w  najbliższych dniach 
złoży swój pro jek t umowy.

W. J.

A T A H
Twarze skrzepły  jak kamień, zacięły sie usta,
Zęby zgrzytem  wrogości oznajm iły opór,
Bagnet w pierś się wwiercił, nozdrzami krew chlusta,
W  rękach młodych potężnych warczy dziejów topór. 
A tak! Ramię z  toporem nad wrogiem wzniesione 
Sterczy groźnie, a w górze grzmią i huczą gromy,
Dołem jasne dyw izje w przestrzenie zamglone 
Idą, idą jak furie, zdobywają domy,
Sutereny, pałace, wsie, miasta i sioła,
Arm ia idzie jak burza, migają proporce.
Wicher świszczę, tną miecze, trąba archanioła 
Na sąd wzywa poległych, osadzone sztorcem  
Brzęczą kosy, co niegdyś broniły Racławic.
Hura, hajże na wroga! cios kosy, cios pięści,
Szabli, miecza, topora. P rzy świetle błyskawic 
Na łeb spada wrogowi wciąż gęściej i gęściej.
Coraz mocniej i pewniej tną miecze, topory 
W ielkich przemian, idei chrobrych Bolesławów.
Naród swych praw dochodzi ojców wielkim torem. 
W ielka Polska w szreżodze bitewnej kurzawy.
Lśni wśród mieczów połysku na tle pól i borów, 
Konającym się jawi przed oczy gasnące,
Bielmem śmierci zasnute, gra dziejów  muzyką, 
Chrzęstem skrzydeł usarskich, kwiatami na łące 
Na mogiłach się ściele, do serc dusz przenika  
Tych, co drzemią. W re bitwa o wielkość i chwałę 
Niepodległej O jczyzny. Przejasne mkną hufce 
W bój o Polskę prawdziwą, hufce rozszalałe 
Wielkie, Chrobre, Zwycięskie na Piastów Placówce.

S T A N IS Ł A W  STA T K IE W 1C Z  
Łódź

„W niektórych sklepach  
pojawił się wiele mówiący  
napis „sklep chrześcijański" 
za w skazaniem  p. Romana 
D m ow skiego../'.

„Charujący od św itu  do 
nocy straganiarze żydow scy  
sm ętnym i oczyma w yp a try ­
wali dzień cały kupujących i 
dowiadywali się wieczorem, 
że zostali skazani na śmierć 
głodową../'.

„Przekupki w  halach sie­
działy zrozpaczone nad ko­
szami i pyta ły, co to jest ten  
Jagiełło, za przyczyną które­
go towar ich zgnije ../'.

„Prasa katolicka szalała z 
radości, iż zwycięża handel i 
przem ysł polski...".

„Resztę Żydów  postano­
wiono wepchnąć do ghetta, 
gdzie według m yśli pana 
Dmowskiego, mają się za­
gryźć w  głodowym  obłędzie 
i ulotnić, jak kamfora, pod 
stropy niebios — poczem na 
te j ziem i zakw itnie m om en­
talnie handel i przem ysł pol­
ski i opustoszałe m iasteczka  
staną się oazami polskiego 
dobrobytu".

Czy to w yjątk i z opisu ak­
cji bojkotowej, zamieszczone­
go w ostatnich dniach w „Na­
szym Przeglądzie"? NIE! Te 
słowa są o wiele starsze! To 
w yjątk i z paszkwilu, napisa­
nego przez Żyda Leo Bel- 
m onta (Szonberga) pt. „Zwy­
cięstwo Romana Dmowskie­
go". Paszkwil ten  napisano w 
roku 1912, kiedy to po raz 
pierwszy Obóz Narodowy za ­
brał się z całych sił do garbo­
w ania żydowskiej skóry. O 
rozm iarach tej akcji niech 
świadczą powyżej przytoczo­
ne, pełne zacharkanej wście­
kłości słowa, ziejące nienaw i­
ścią do Romana Dmowskiego 
i narodowców.

Jak  się jednak ci Żydzi nie 
zmieniają! I dziś się pienią, 
charczą i plują, choć wiedzą, 
że im to nic nie pomoże!

I jak  w tej wściekłości m i­
mowolnie udow adniają głę­
boki sens poczynań, zm ierza­
jących do uwolnienia narodu 
polskiego z żydowskich pęt!
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S. P. K A R O L  H U B E R T  R O S T W O R O W S K I
Dwie będą żałoby po Karolu 

Hubercie Rostworowskim: żało­
ba oficjalna, urzędowa, pań­
stwowa i żałoba w Obozie Na­
rodowym. Zm arły był bowiem 
działaczem Ligi Narodowej, po­
tem  Stronnictw a D em okiatycz- 
no - Narodowego, Obozu W iel­
kiej Polski i wreszcie Stronnic­
tw a Narodowego, z ram ienia 
którego był radnym  m iasta 
Krakowa. W późniejszych cza­
sach Zm arły zabierał często 
głos na łam ach prasy  Stronnic­
tw a Narodowego, wygłaszał 
niejako wyroki w  spraw ach 
społecznych, narodowych. Do 
końca żywota zawsze natchnio­
ny łaską Bożą ta len tu  i wolą 
narodu.

Urodził się K. H. Rostworow­
ski w  Rybnej pod Krakowem  
3 listopada 1877. Po ukończeniu 
gim nazjum  św. A nny w K rako­
wie, był z woli rodziny w szko­
le rolniczej w  Czernichowie, po 
czym w  latach 1898 — 1899 
kontynuuje studia rolnicze na 
uniw ersytecie niem ieckim  w 
Halle. Po podróżach w Niem­
czech, Włoszech i F rancji osia­
da w  Czarkowach (1909— 1914), 
gdzie studiuje historię Rzymu 
i żydostwa, owocem czego staje 
się najw iększe dzieło Rostwo­
rowskiego, arcydzieło w  skali 
światowej — „Judasz z Kario- 
th u “. Od roku 1914 osiada na 
stałe w  Krakowie. W roku 
1932 dostaje za „Niespodziankę" 
państw ow ą nagrodę literacką, 
w  rok zaś potem  w ybrany zo­
staje do Polskiej Akademii L i­
tera tu ry , z k tórej w ystąpił 
ostatnio, protestu jąc przeciw 
niesłychanem u w ystąpieniu W. 
Sieroszewskiemu, k tóry  naw oły­
wał publicznie do uwięzienia ks. 
M etropolity Sapiehy.

W łaściwym terenem  Jego 
pracy był teatr. Pierw sze d ra­
maty, to „Echo" (1911) i „Pod 
górę" (1910, wystawiony w 
w 1918). Kolejnym  etapem  jest

„Judasz" (22 lutego 1913, p re ­
m iera z Solskim w roli ty tu ło ­
wej), k tó ry  od razu postawił 
Zmarłego na czele d ram atu r­
gów polskich i „Gajus Cezar

Kaligula" (1917), drugie po „Ju ­
daszu" największe, dzieło Ros­
tworowskiego. W ydane potem 
były dram aty: „Miłosierdzie"
(1920), „Straszne dzieci" (1921),

N A P R Z Ó D !
G d y  z lewej wróg i z p raw ej wróg, 
nie starczy okrzyk: „ź le  jest"!
Trzeba nie szczędzić rqk i nóg, 
nie pytać, jak kto będzie mógł  
ogniowy przyjęć chrzest!

G o rq co ?  — Ha! w upalne dni 
najprędzej łan dojrzew a!
W  słońcu jak  szabla rzeka  lśni, 
jak  pancerz  kora drzewnych pni, 
jak  srebrny pocisk m ew a.

N a  ra m ię  broń, na piersi krzyż  
i naprzód w im ię  Boże!
W o lę  narodu m ieczem  pisz, 
a gdyby zaw ió d ł m iecz i spiż, 
niech D ucha w róg  nie zm oże!

Bo Duch, to hutmistrz, kowal, tkacz,  
hartownik  przy warsztacie .
Póki on żyje, w przyszłość patrz, 
póki on żyje, w ogień skacz, 
a nie zgorzejesz bracie,

Z g o rz e je  tylko zew łok , łach, 
uszyty z żył i skóry!
Z g o rz e je  tylko głupi strach,
że  w końcu trzeba  „och" i „ach"  —
cielesne zd jęć  mundury.

A  trzeba! Trudno! Taki los!
N a  froncie, czy w kom orze,
Taksam o zjeży ci się włos, 
taksam o w gard le  z a m rz e  głos, 
więc naprzód w imię Boże!

Z  sumienia tw ego uczyń biel, 
am a ran t  z krw i serdecznej  
i pod O jczyzn y  stopy ściel 
b ia łoczerw on y  trud i cel, 
a sztandar stworzysz wieczny!

K. H. R O S T W O R O W S K I

„Zm artw ychw stanie" (r. 1923), 
„Antychryst" (1925) i trylogia 
dramatyczna: „Niespodzianka"
(1929), „Przeprowadzka" (1930) 
i „U mety" (1932), w której 
au tor od tragedii historycznej 
zwrócił się ku  współczesności. 
W roku 1932 w ydany został 
zbiór poezyj p. t. „Zygzaki", za­
w ierający znany wiersz „Confi- 
teor". Ostatnio ukazały się w 
druku fragm entaryczny dram at 
„Czerwony m arsz" (znany przed 
tym  z „Gazety W arszawskiej") 
i dwa pierwsze tom y zbiorowe­
go w ydania pism  dram atycz­
nych Rostworowskiego. W rę ­
kopisie została rzecz p. t. „ Ju ­
bileusz", drukow ana częściowo 
w „Gazecie W arszawskiej'".

Zasługi Rostworowskiego ju- 
żeśmy podkreślali. Był obrońcą 
stanu chłopskiego i robotnicze­
go. Odczuwał głęboko wszystko' 
to, co robotnika i chłopa bolało. 
Ich cierpienia i ich nędzę m alo­
wał w .sw ych dram atach. W yli­
czyliśmy powyżej tylko ty tu ły  
tych dram atów . - Ale czy wiecie 
co każdy taki ty tu ł oznacza? Ile 
w  nim  nocy nieprzespanych i 
dni żmudnej uciążliwej obser­
wacji?

Czy wiecie ile duszy w tych 
utw orach się mieści?

Straciliśm y w Rostworow­
skim zasłużonego Polaka. To 
też pożegnajmy Go słowami ks. 
rektora Michalskiego:

„Już nam nie będzie dzwonił 
ten Wielkiej Polski Herold na 
cały kraj. Poniesiemy Go na 
wieczny odpoczynek, a odezwą 
się dzwony naszego kraju w 
wielkiej skardze, w  żalu w iel­
kim i w  modlitwie, ażeby po­
wiedzieć nasze wielkie narodo­
we „Bóg zapłać" za służbę dla 
kraju, za ojczysty chleb ducha, 
za wielkość, za piękno zamknię­
te w  słowie, za budzenie su­
mień, za wychowywanie mło­
dzieży, za to, że był wielkim na­
szym i Boga heroldem...".

ROBOTNICY POLSCY
(Program Zw. Zaw. „Praca Polska")

Działalność związków zawodowych „Praca Polska" wśród 
szerokich rzesz robotników polskich zasadniczo różni się od 
działalności wszelkich innych związków zawodowych.

„Praca Polska", jako związek zawodowy z natu ry  rzeczy 
powołana jest przede wszystkim  do walki o wydźwignięcie ro­
botnika polskiego na wyższy poziom życia tak  pod względem 
m aterialnym , jak  i m oralnym . Stąd codzienna, wytężona akcja 
„Pracy Polskiej" o polepszenie w arunków  pracy i płacy w tych 
zakładach pracy, w  których pracodawcy nadużyw ają swej prze­
wagi ekonomicznej z krzyw dą dla robotnika. S tąd udział „P ra­
cy Polskiej" w układach zbiorowych, organizacja pomocy praw ­
nej i pośrednictw a pracy. Stąd wreszcie wysiłki, zmierzające 
do spotęgowania wartości umysłowych i m oralnych ludzi pracy 
fizycznej i propaganda szkolenia zawodowego.

W ykonując te  wszystkie funkcje, charakterystyczne dla 
związku zawodowego —  „Praca Polska" wniosła na teren  ro­
botniczy w artości w ielu związkom zawodowym nieznane: 1) n ie­
zależność ruchu zawodowego od grup politycznych, z których 
żadna organizacja „Pracy Polskiej" ani finansowo nie w yko­
rzystyw ała, ani nie powodowała akcji na terenie robotniczym  
dla celów tak tyk i party jnej; 2) rzeczowość w ocenie położenia 
m aterialnego robotników w  stosunku do stanu finansowego za­
kładów pracy i interesów  rozwoju produkcji przemysłowej

w ogólności, z czym łączy się wykluczenie demagogii z terenu  
działania zawodowego; 3) ideowość i nieprzedajność kierow ni­
ków związków zawodowych, dzięki czemu nie ma mowy 
o wszczynaniu w  zakładach pracy szantażowych zatargów, 
likwidowanych szybko ze szkodą robotników, a z korzyścią 
przywódców związku zawodowego.

Już ta  działalność spraw ić m usiała i rzeczywiście sprawia, 
iż obserw ujem y stały rozwój „Pracy Polskiej". Zwłaszcza 
w ostatnim  czasie dynam ika rozwojowa „Pracy Polskiej" jest 
szczególnie wielka. Sieć zwiąźków pokryła całą Polskę. Nie ma 
już dziś omal ośrodka przemysłowego, gdzieby nie działał od­
dział zw. zawodowego „Praca Polska".

Czy ta  żywotność i stała tendencja rozwojowa są tylko 
skutkiem  uczciwego działania zawodowego „Pracy Polskiej", 
rozumowanego krótko wyżej? Czy też może są głębsze przyczy­
ny tego, że zdrowsza część polskich robotników odwraca się od 
związków, będących dotąd władcam i na terenie zawodowym?

Są takie głębokie przyczyny dwie. Robotnik polski doś­
wiadczył, że obrona jego przeważnie zresztą słusznych interesów 
m aterialnych, zorganizowana w ten sposób, że wyłącza go w  od­
dzielną „klasę", skłóconą i walczącą z innym i „klasami" spo­
łecznymi — nie przynosi popraw y jego bytu. Musiał się nadto 
przekonać, że pod pokryw ką obrony jego praw  „klasowe" związ­
ki zawodowe prowadzą go do celu, dla niego obcego — do socja- 
listyczno - komunistycznego przew rotu. I to jest pierwsza przy­
czyna, skutkiem  której robotnik polski odwraca się od związ­
ków klasowych.

(C. d. n.)
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u jd z ie n  w y d a r z e ń
Zawcześnie sic Żydy cieszycie!

Rząd rum uński, którego akcja 
antyżydow ska spowodowała o- 
pętańczy w rzask Żydów całego 
świata, jakby ich w  Rumunii 
conaj mniej zarzynano, zmuszo­
ny został do ustąpienia.

Nie był to rząd zupełnie na­
rodowy, bo nie oddano w ręce 
narodowców kilku najw ażniej­
szych m inisterstw .

Rum uński Obóz Narodowy 
nie m a jeszcze w  k ra ju  należy­
tego oparcia, takiego, jak  ma 
w Polsce Stronnictw o Narodo­
we.

Napotkał też w  swej pracy na 
przeszkodę w postaci bezdennie 
głupiej, a raczej w prost dla Ru­
m unii zabójczej akcji tzw. „Że­
laznej Gwardii". P artia  ta  bę­
dąca typow ym  przykładem  roz­
powszechnionych dziś w  całej 
Europie tworzonych z masońską 
pomocą, dobrze w  Polsce zna­
nych fałszywych obozów naro­
dowych, szkodziła rządowi, jak  
mogła. Np. wiedząc doskonale. 
że nie wszystkie m inisterstw a 
są w  rękach narodowców, wska­
zywała na niew ykonywanie 
przez rząd pew nych dążeń obo­
zu narodowego, i to właśnie 
tych dążeń, k tórych wykonanie 
należało do m inisterstw , przez 
narodowców nieopanowanych.

Ruszyła potem  do ataku m a­
soneria światowa, działając tu  
zapomocą „dumnej pani świa­
ta", tj. Anglii, k tóra mimo swo­
jej dum y wcale się nie wstydzi 
wysługiwać szm atławym  Ży­
dom rum uńskim . Anglii pomo-

WIZYTA REGENTA 
HORTY‘EGO

W Polsce bawił regen t Y.'ę- 
g er Horty. W izyta ta  n iew ąt­
pliwie zacieśni dobre stosunki 
panujące między Polską a Wę­
gram i i wzmocni stanowisko 
Polski jako państw a, k tó re  na 
wschodzie Europy m usi z racji 
swego położenia dyrygować po­
lityczną orkiestrą naro 1-ńw tu  
skupionych.

„Naród nie jest pojęciem  sta ty ­
stycznym , p łynącym  z obliczenia 

żyw ych  głów, jest istotnością du­
chową ponad jednostką i poko­
leniami, ży ją  w  n im  w  tej chw i­
li duchy ludzi, k tó rzy  ju ż  zeszli 
ze świata, tych, k tórzy  teraz są 
na ziem i i tych, k tórzy  się jesz­
cze nie narodzili. P rzejm ujem y  
robotę dziejową od poprzedni­
ków  i dajem y ją następcom.

Z ygm unt W asilewski 
„O życiu i katastrofach cyw iliza­

cji narodowej“ r. 1921.

gła Francja, (czytaj znowu: 
Zyd Blum) zaczęły się in terw en­
cje i w  końcu Rum unię zmuszo­
no do zmienienia rządu na 
m niej — prawicowy i pozornie 
Żydzi odnieśli zwycięstwo.

Bardzo to w ątpliw e zwycię­
stwo! Po pierwsze nowy rząd 
wcale się nie w yrzeka polityki 
antyżydowskiej, przeciwni,?, ma 
ią w  dalszym ciągu prowadzić.

A po drugie można narodow­
com rum uńskim  odebrać m ini­
sterialne teki, ale ruchu  narodo­
wego takim  czy inym  k ra ju  nie 
zniszczy żadna potęga! Nawet 
Żydom służąca „wielka ‘ Anglia. 
Obóz narodow y w Rum unii ro­
śnie obecnie w  siły!

Jego kró tka akcja w rządzie 
zjedna m u z pewnością szerokie 
masy, przekona niezbitą słusz­
nością narodowego program u.

W Rydze, na wieść o zmianie 
rządu w Rum unii, Żydzi urzą­
dzili nabożeństwo dziękczynne.

Zawcześnie się Żydzi cieszy­
cie!

„Ludzie piastujący władzę w  naszym  w ieku nie służą tylko  
rządom, cesarzom, królom i m inistrom , lecz także ta jnym  zw iąz­
kom , czynnikom , z k tórym i trzeba się liczyć. W ostatniej chwili 
mogą one unicestw ić w szystk ie  układy. Mają one agentów w szę­
dzie, agentów, k tórzy  bez żadnych skrupułów  m ordują i mogą, 
jeśli one tak nakażą w  danym  w ypadku spowodować rzezie... 
Św iatem  rządzą zupełnie inni ludzie, o których się nie ma w yo ­
brażenia, dopóki się nie za jrzy za ku lisy“.

Dizraeli — prem ier angielski, Zyd.
C zujem y się w  obow iązku  w y jaśn ić , że gdyby D izrae li by ł obecnie p re ­

m ie rem , a n ie  w  X IX  w ieku , to  b y  się  n ie  m ógł ta k  p rzech w alać  m asońską 
po tęgą. W w ie lu  k ra ja c h  m aso n erii w yb ito  ju ż  W szystkie zęby i n ie  m oże 
ona n ikogo  ugryźć. T ym  n iem n ie j siow a te  w ie le  rzeczy  n iezrozum iałych  n a ­
pozór m ogą w yjaśn ić .

Armia niemiecka podporządkowana hitleryzmowi
Były w Niemczech trzy  kie­

runki polityczne. K ierunek le­
wicowy byłby dziś stworzył 
F ron t ludowy — ale H itler ten 
kierunek zdusił i wytępił. D ru­
gi kierunek, to hitleryzm  dążą­
cy do stw orzenia z Niemiec pań­
stw a i narodu jednolitego n ie ­
mieckiego.

Coś, jak  masło, m aślane -  
pomyślisz Czytelniku, ale zaraz 
Ci to wyjaśnim y. Otóż naród

Z. U. S. wspiera Żydów?
Prasa w arszaw ska przynosi 

wiadomość, k tóra brzm i w prost 
niepraw dopodobnie:

„Niedawno delegacja żydow­
ska z rabinem  Schorrem  na 
czele zwróciła się do Zakładu 
Ubezpieczeń Społecznych z pro­
śbą o udzielenie pożyczki. Proś­
ba ta  spotkała się z przychyl­
nym  załatw ieniem  i Z. U. S. 
udzielić m a C entralnej Kasie 
Bezprocentowej tej sumy opro­
centowanej na 6 proc. W ów­
czas delegacja żydowska udała 
s;ę do M inisterstw a Skarbu. 
Tam pow stał projekt, by ciężar 
oprocentowania pożyczki pokiył 
Fundusz Pracy.

Pieniądze m ają być wypłaco­
ne w  najkrótszym  czasie ze spe­
cjalnego konta otworzonego dla 
C.K.B. w  Banku Gospodarstwa 
Krajowego.

Przy  tej okazji nadm ienić na­
leży, że niedawno zwracała się 
do Z. U. S.-u delegacja jednego 
z polskich zrzeszeń kupieckich 
z prośbą o pożyczkę 200 tys. 
złotych. Kupcom polskim kate­
gorycznie odmówiono".

Więc to tak? To za pieniądze 
przeznaczone dla polskich bez 
robotnych Żydzi się będą 
wzmacniać?

Czekamy w tej spraw ie na 
oświadczenie Z. U. S.

niemiecki nie jest jednolity. Do 
niedaw na panowali nad całymi 
Niemcami Prusacy, nadający 
krajow i, a zwłaszcza stolicy 
Berhnowi. tak  dobrze Polak* vn 
znany pruski ton i styl.

Stvl ten był obcy, zwłaszcza 
Niemcom z południa, z D aw ani 
Tam też w M onachium naro­
dził się hitleryzm , dążący do 
przetw orzenia Niemców r>a na­
ród jednolity. H itler ruszył do 
ataku, niszczył przeciwników 
i kleił mocno swój naród. Z jed ­
nym i Prusakam i nie mógł sobie 
dać rad) i ani rusz prusackich 
typów  nie mógł dopasować do 
swoich „nordyckich" praw idło­
wych Niemców. Usadowili się 
Prusacy w armii, w  której byli 
jeszcze od wojennych czasów 
generałam i i bruździli. Wkońcu, 
w łaśnie w  ostatnich dniach, 
H itler ich od w pływ u na arm ię 
odsunął i podporządkował arm ię 
idei wszechniemieckiej.

Usunięto więc marsz. Blom- 
berga i k ilkunastu generałów. 
Dowództwo objął osobiście kan­
clerz Hitler.

W tym  samym czasie m ini- 
s tiem  spraw  zagranicżnych zo­
stał am basador Ribbentrop, na 
miejsce m inistra N euratha.

W tę, czy nazad?
W Smorgoniach sąd rozpatry­

wał spraw ę członka S. N. W itol­
da Surowca, oskarżonego przez 
osławiony Związek Nauczyciel­
stw a Polskiego o rozsiewanie 
wieści, że Z. N. P. jest skomu- 
nizowany.

Sąd wydał w yrok uniew innia­
jący, opierając się w  m otywach 
na deklaracji prem . Składkow­
skiego o Zw. N. Pol. Widać stąd, 
że jednak skomunizowanie N.Z. 
P. jest udowodnioną praw dą, 
skoro organy sprawiedliwości 
potw ierdzają to.

Tymczasem w  Z.N.P. rządzą 
znowu daw ni prow odyrzy za 
łaskaw ym  kiwnięciem  — pal­
cem w bucie posłusznego sejmu. 
W łaściwie, jak  to jest z tym

Z. N. P.? A raczej, jak  będzie, 
bo jak  jest, to wszyscy dobrze 
wiemy.

Zostanie pan „Podkolanko", 
czy nie zostanie?

PIKIETOWANIE SKLEPÓW
ŻYDOWSKICH OBOWIĄZ­

KIEM NARODOWYM

W Tczewie odbył się nie­
dawno proces na tle boj­
kotu sklepów żydowskich. W 
czasie pikietow ania Żydówka 
zelżyła jednego z bojkotujących. 
Spraw a oparła się o sąd, ki Wy 
w ydał w yrok skazujący Żydów­
kę na 2 tygodnie aresztu. Sąd 
orzekł, że pikieciarze pełnili 
obowiązek narodowy(l).

Tak w ygląda plakat propagandowy  
urządzonej w  N iem czech w ystaw y p. n. 

„W ieczny 2 y d “ (der Ewige Jude)
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N A  F R O N C I E
„Szczycę się tym , że jestem  

synem  robotnika. Szczycę się 
tym , że pracowałem jako robot­
nik. Poznałem tw ardy trud łu ­
dzi pracy“.

Szanuję nagniotki rąk. Stano­
wią one ty tu ł szlachectwa. N ie­
raz je m iałem . I zaprawdę szla­
chetnym  jest ten, k tóry  w y tw a ­
rza, k tóry  dodaje cegiełkę choć­
by najskrom niejszą do budowy  
O jczyzny.

Benito Mussolini.

O K R Ę G  Ś L Ą S K I
P rzy  ud z ia le  254 de leg ató w  z 64 od­

dzia łów  Z jed n o czen ia  Zaw odow ego 
„ P ra ca  P o lsk a"  n a  Ś ląsku , odbyło się  
w  d n iu  2 lu teg o  1938 r. w  K atow icach  
w  sali h o te lu  „H osp itz" W ielk ie Z e b ra ­
n ie  R ady  O kręgow ej Z. Z. „ P ra ca  P o l­
ska".

Z eb ra n ie  zag a ił o godz. 10 ra n o  .pre­
zes o k ręgu  śląsk iego  kol. F ra n ie l  i po 
p rz y w ita n iu  obecnych  oddał iprzewod- 
n ic tw o  z eb ra n ia  sek re ta rzo w i zarząd u  
C en tra ln eg o  kol. B ąko w sk iem u  z W ar­
szawy.

N astęp n ie  w y cze rp u jące  sp raw o zd a­
n ie  złożył w  zas tęp stw ie  sek r. o k ręgo­
w ego ko l. p rezes F ra n ie l. Z sp raw o zd a­
n ia  jego w a r ta  p rzy toczyć  k ilk a  szcze­
gółów, k tó re  z as łu g u ją  na  sp ec ja ln ą  u - 
w agę.

W dalszym  p u n k c ie  p ro g ram u  z eb ra ­
n ia  kol. p rezes ok ręgow y F ra n ie l  od­
czy tał i ró w n ocześn ie  u z asad n ia ł o- 
p raco w an y  p rzez  niego p ro je k t  re g u la ­
m in u  w ew n ętrzn eg o  Z jed n . Z aw . „ P ra ­
ca P o lsk a". D y sk u sja  n a d  poszczegól­
nym i p u n k tam i re g u la m in u  s ta n ę ła  na 
ba rd zo  w ysokim  poziom ie, co św iad ­
czy o b a rd zo  żyw ym  z a in te re so w an iu  
się członków  zagad n ien iam i w e w n ę trz ­
nym i Z. Z. „ P ra ca  P o lsk a". Po  k ilk u  
p o p raw k ach  w niesio n y ch  p rzez  de leg a­
tów  do re g u la m in u  i o b jaśn ien iach  u - 
dzie lonych  d y sk u tan to m  p rzez  kol. p re ­
zesa F ra n ie la  w y b ran o  k om isję , k tó ra  
po p rzep ro w ad zen iu  p o p raw ek  odeśle 
re g u lam in  do a k cep tac ji Z arząd u  C en­
tra ln eg o  Z jed n o czen ia  Zaw odow ego 
„ P ra ca  P o lsk a"  w  W arszaw ie.

Z ko lei z ab ra ł głos kol. se k re ta rz  ge­
n e ra ln y  B ąk o w sk i z W arszaw y, k tó ry  
w  treśc iw y m  jed n o godzinnym  re fe ra ­
cie p rzed staw ił • zeb ran y m  działalność 
Z jed n . Zaw . „ P ra c a  P o lsk a"  w  reszcie  
P o lsk i, poczym  zobrazow ał w e w n ę trz ­
n ą  sy tu a c ję  p o lity czn ą  p a ń stw a  w sk a­
z u jąc  n a  w zm ożoną a k c ję  f ro n tu  de­
m okra ty czn eg o  i w y w ro to w e  cele k la ­
sow ych zw iązków  zaw odow ych.

Po re fe ra c ie  ba rd zo  rzeczow o p rzed ­
staw ił zeb ran y m  d e legatom  kol. p rezes 
F ra n ie l s ta ra n ia  p o d ję te  p rzez  Z arząd  
O kręgow y Z jedn . Z aw . „ P ra ca  P o lsk a"  
n a d  zap ew n ien iem  g ó rn ik o m  polsk im  
n a leży te j opieki p ań stw a  oraz  spo łe­
czeństw a polskiego. „ G ó rn ik  p o lsk i — 
m ów ił kol. p rezes — w  ciem nych  k ru ż ­
g an k ach  kop a lń  p o lsk ich  s ta le  n a raż o ­
ny n a  n iebezp ieczeństw o  życia w  pocie 
czoła na  sw oich  b a rk ac h  dźw iga c iężar 
p rzem y słu  po lsk iego  i w  rę k ac h  swo­
ich  kurczow o  dz ierży  k lucz n a jg łó w ­
n iejszego  p ro d u k tu  eksportow ego  — 
w ęgla. To też  g ó rn ik  po lsk i je s t  n a j­
g łó w niejszą  sp rę ży n ą  naszego  p rzem y ­
słu, a  w ięg ie l p o lsk i sp lam iony  jego 
d ro g ą  k rw ią  je s t  osią w p ra w ia ją cą  
w  ru c h  nasze  w a rsz ta ty  p rzem ysłow e. 
T em u g ó rn ikow i p o lsk iem u  za jego 
b ez in te re so w n ą  p e łn ą  pośw ięcen ia  od­
w agi p ra cę  d la  w iększości naszego  ży­
cia gospodarczego  słuszn ie  n a leży  się 
s ta ra n n a  op ieka rz ą d u  i N aro d u  pol­
skiego. T ą op iekę  z ag w aran to w ać  m o­
że m u  jed y n ie  p ań stw o  p rzez  zap ew ­
n ien ie  p e łn eg o  ro zw o ju  jeg o  d o ty ch ­
czasow ym  K asom  P e n sy jn y m  p rzy  ob­
n iżen iu  sk ład ek  członkow skich  oraz  
su b w en c jach  rz ąd u  i p rzem y słu  d la  
p o dn ies ien ia  jego  e m e ry tu ry  na  w y p a­
dek  n iezdolności do p racy . Bo cóż

in nego  w ięce j ja k  gó rn ic tw o  pow oduje  
ro k  roczn ie  k a le c tw  w  m łodym  w ieku  
oraz  in w alid ó w  p ra cy  s te ran y c h  m ozol­
n ą  p ra cą  i zaczadzonych  tru ją c y m i ga ­
zam i. G órn ic tw o , to b e zu s tan n a  w o jna  
ja k a  codziennie  w re  w  podziem iach  
k o p a lń  p ro w ad zo n a  p rzez  śm iałych  i 
b o h a te rsk ich  górn ików .

To też  ty m  górn ik o m  zapew nić  trz e ­
b a  n a le ży tą  op iekę n a  w y p ad ek  in w a ­
lid z tw a  p rzez  podw yższen ie  im  w  w y ­
sokim  proc. obecnych g łodow ych re n t. 
G órn ik  n ie ty lk o  sam  s b ie  pow in ien  
sk ład ać  g rosze n a  zabezp ieczen ie  so­
b ie  re n ty  in w a lid zk ie j. P om ocy  udzie­
lić  m u  po w in ien  c a ły  n a ró d . Rozw iązać 
n ia  tego n a jb o leśn ie jszeg o  zag ad n ie ­
n ia  p o d e jm u je  s ię  za rząd  okręg . Z jedn . 
Z aw . „ P ra ca  P o lsk a"  n a  Ś ląsk u  w  prze  
k o n an iu , że w szyscy gó rn icy  w  rea lizo ­
w a n iu  jego n ieść  m u będ ą  w y d a tn ą  po ­
m oc."

P o  d łuższej dyskusji i w o lnych  gło­
sach  p rzew odn iczący  z eb ran ia  kol. se ­
k re ta rz  gen . B ąkow sk i d z ięk u jąc  w szy­
s tk im  za u d z ia ł w  z eb ra n iu  d do ty ch ­
czasow ą p racę , ap elo w ał do zeb ran y ch , 
by  in te n sy w n ą  p ra cą  około rozbudow y 
naszej o rg an izac ji zb liżali k u  sobie 
R ządy i P ań stw o  N arodow e.

OKRĘG ŁOMŻYŃSKI
ŁOMŻA. „ P ra c a  P o lsk a"  w  Łom ży 

w yszła  ju ż  d a w n o  z pow ijaków , je s t 
dziś n a js iln ie jsz ą  o rg an izac ją  n a ro d o ­
w ą n a  te re n ie  m iasta , o rg an izac ją  sku ­
p ia ją cą  n a jw ięk szą  ilość  członków , o r­
g an izac ją , k tó ra  sk u teczn ie  n iw e lu je  w  
m ieście  w p ływ y  czerw onych  dem ago­
gów.

W now ym , dużym  lo k a lu  p rzy  PI. 
K ościuszk i 11, sk ład a jący m  się  z b a r ­
dzo dużej sali do z eb ra ń  oraz czterech  
pokojów , m ieści się  siedziba Z arząd u  
O kręgow ego, o raz  odb y w ają  sw oje  ze­
b ra n ia  ogólne  i zarządów  n a s tę p u ją ­
cych Z w iązków : P rac . Z ak ł. Użyt.
P ubl., P rzem y słu  Skórzanego , P rzem y ­
słu  Spożyw czego, D ozorców  Dom o­
w ych, S łużby  D om ow ej, D ru k arzy , 
T ran sp o rto w có w . W stad iu m  o rg an i­
zac ji je s t  Z w iązek  P raco w n ik ó w  U m y­
słow ych  i M uzyków  C hrześcijan , Zw. 
P rac . Z akł. U żyt. P u b liczn e j m a  dw ie 
sek c je  — h an d lo w ą  i  dorożkarzy .

W lo k alu  d z ienna  f rek w en c ja  p rz e ­
k racza  200 ro bo tn ików , k tó rz y  albo s łu ­
c h a ją  ra d ia , czy też  czy ta ją  p ism a lub  
k o rz y s ta ją  z dobrze  zao p a trzo n e j b i­
b lio tek i.

L o k al te n  w  okresie  p rzed w o jen n y m  
za jm o w an y  by ł p rzez Tow. „L u tn ia" . 
T o w arzy stw o  to  położyło w ie lk ie  z as łu ­
gi p rzy  u trzy m an iu  po lskości w  n a ­
szym  m ieście. N iew ygodna w  okresie  
osław ionego B.B. „ L u tn ia "  zo sta ła  n a  
Skutek  n a jro zm a itszy ch  in try g  osobis­
ty ch  z likw idow ana. L o k al p rzeszed ł 
w  rę ce  żydow sk ie j „M ak k ab i" . Dziś 
je d n a k  znow u u d a ło  się  go w ziąć  w  r ę ­
ce polskie, w zięła  go „ P ra ca  P o lska". 
D ro b n y  to  szczegół, k tó ry  je d n a k  na 
naszym  te re n ie  u ra s ta  do m ia ry  sy m ­
bolu.

W ty m  n u m erze  n ie  będziem y om a­
w ia li w  szczegółach  w yn ik ó w  p racy  
poszczególnych Z w iązków . C hcem y 
ty lk o  nadm ien ić , że przy zw. prac. 
spożyw czych istn ieje piekarnia i jatka  
m ięsna, zw . prac. przem ysł, skó­
rzanego posiada jedną spółkę szewcką, 
zatrudniającą ośm iu ludzi i spółdziel­
n ię  zatrudniającą 25 ludzi, w yrzuco­
nych uprzednio przez żydow skich hur­
tow ników . P ośw ięcen ia  spó łdzie ln i do­
ko n a ł osobiście J . E. X. B iskup  Ł ukom - 
ski.

P ra c a  n a ro d o w ca -ro b o tn ik a  otoczona 
je s t w ie lk ą  życzliw ością m iejscow ego 
spo łeczeństw a. Społeczeństw o o k ręgu  
łom żyńskiego d um ne je s t  z „ P ra cy  P o l­
sk ie j" . Szyldy z n ap isam i „ P ra c a  P o l­
sk a"  w iszą n ad  w szystk im i sk lep am i 
zw iązkow ym i w  m ieście, p rz y  każdym  
c h rześc ijań sk im  s tra g an ie  w  m ieście, 
na  czapce każdego dorożkarza, p rzy  
w ozie w szystk ich  p ra w ie  jeżdżących  po 
w siach  szm aciarzy .

L eg ity m acje  „ P racy  P o lsk ie j"  — to 
leg ity m ac je  uczciw ości, p raw ości i po l­
skości.

PIĄTNICA k/ŁOMŻY. Is tn ie ją cy  od 
ro k u  Zw. P rac . Z ak ł. U żyt. P ub l. roz­
w ija  ożyw ioną dzia łalność . Je s t  jed y ­
n y m  Z w iązk iem  w  te j osadzie p o d m ie j­
sk ie j, k tó ry  sku p ia  w iększą  ilość ro b o t­
n ik ó w  i sk u teczn ie  b ro n i ich  p raw .

W dn. 6. II. 38 r. odbyło  s ię  u roczyste  
pośw ięcen ie  w łasnego  lokalu .

N a nabożeństw o  oprócz członków  
m iejscow ego Z w iązku, p rzy b y ł liczny  
oddzia ł „ P ra cy  P o lsk ie j"  z Ł om ży, ze 
sz tan d arem .

A k tu  pośw ięcen ia  dokonał w .-p rezes 
Z arząd u  O kręgow ego ks. dr. H. K u lb a t . . 
Po p rzem ó w ien iu  m ie jscow ego  p ro ­
boszcza ks. M ajew skiego, p rezesa  Z w ią 
zku w  P ą tn ic y  D ąbrow sk iego  oraz  de ­
leg a tó w  O k ręg u  ks. H. K u lb a ta  i St. 
M ajkow skiego  o d śp iew an iem  R oty  ze­
b ra n ie  zakończono.

W lo k a lu  je s t  rad io , c zy teln ia  p ism  i 
sk ro m n a  n a ra z ie  b ib lio teczka.

OSTROŁĘKA. W dn. 16 s ty czn ia  b. r. 
odbyło s ię  z eb ran ie  o rg an izacy jn e  Zw. 
Zaw . P rac . Z akł. U żyteczności P u b licz ­
ne j. Z eb ra n ie  zagaił dr. P sa rsk i, zn a ­
ny  działacz n arodow y. Na p rzew o d n i­
czącego poproszono jed n og łośn ie  ks. 
d z iek an a  W altera . Do liczn ie  z eb ra ­
n ych  ro bo tn ików , (około 200 ludzi) p rze  
m aw ia ł kol. W ojciechow ski z O stro łęk i 
i se k re ta rz  okręgow y z Łom ży kol. M aj 
kow ski.

Z eb ran i p ostanow ili zorgan izow ać 
Zw. P rac . Ż aki. U żyteczności P u b licz ­
n e j „ P ra ca  P o lsk a"  w  O stro łęce.

W sk ład  Z arząd u  tym czasow ego po­
w ołano: dr. Jó ze fa  P sa rsk i ego jako  
prezesa , A. C horszczew skiego jako  v .- 
p rezesa , S tan is ław a  K u rzą tk o w sk ieg o — 
se k re ta rza , A. A u g u sty n iak a  —• sk a rb ­
n ika.

—o—
Jednocześn ie  Zw. P rac . P rzem y słu  

Skórzanego  je s t  w  s ta d iu m  o rgan izac ji. 
M a pow stać  spó łdz ie ln ia  szew ców  Z. Z. 
„ P ra ca  P o lska".

OKRĘG KRAKOWSKI
JASŁO. Oddział Pracow ników  P rze­

m yślu Papierniczego „ P ra ca  P o lsk a"  w  
Ja ś le  z aw a rł um ow ę zb io row ą z dy­
re k c ją  fa b ry k i „S zochet i Synow ie". 
U m ow a ta , z ap ew n ia jąca  ro b o tn ik o m  
podw yżkę i ciągłość p racy , je s t  zn acz­
nym  sukcesem  narodow ego  zw iązku.

ZAKOPANE. Krótka radość socjali­
stów . P rzed  n ied aw n y m  czasem  w y­
w ołali socjaliśc i w Z ak o p an em  dziki 
s tra jk  p raco w n ik ó w  k raw ieck ich . 
S tra jk , w y w o łan y  w  celach  p o lity cz ­
nych, p rzec iąg a ł się, p rzynosząc znacz­
ne s tra ty  ta k  ro bo tn ikom , ja k  i p raco ­
daw com . Z likw idow ała  go „ P ra ca  P o l­
ska", se k c ja  P rzem y słu  O dzieżowego, 
z aw ie ra jąc  w  im ien iu  w szy stk ich  p ra ­
cow ników  k raw ieck ich  k o rzy stn ą  um o­
w ę z cechem  k raw có w  zakopiańsk ich . 
U m ow y te j w ładze  począ tkow o n ie  
chcia ły  z a re je s tro w a ć  ze w zględów  fo r­
m alnych , co zostało  p rz y ję te  z w ie lk ą  
rad o śc ią  m ie jscow ych  m en eró w  P P S - 
ow ych. O becn ie  jed n a k  um ow a ta  zo­
s ta ła  z a re je s tro w a n a  i soc ja liśc i s t r a ­
cili a tu t  do sian ia  n iep o k o ju  w  św iecie 
p racow niczym  Z akopanego.

W Z akopanem  założony został w  o- 
s ta tn im  czasie now y oddzia ł „ P racy  
P o lsk ie j"  — służby dom ow ej.

TUCHÓW. „P ra ca  P o lsk a"  założyła 
w  T uchow ie  oddział Z w iązku  P ra c o ­
w ników  P rzem y słu  Spożyw czego, g ru ­
p u jący  m ie jscow ych  m asarzy .

KRAKÓW. Odbyło się  w alne  z eb ra ­
nie  oddzia łu  Zw. P rac . Przem . O dzie­
żowego. Po sp raw ozdan iu , w y k a zu ją ­
cym  znaczny  rozw ój oddziału , udzie lo­
no u s tęp u jącem u  zarządow i ab so lu to ­
riu m  p rzez ak lam ac ję , poczym  w y b ra ­
no now e w ładze. P rezesem  został kol. 
D obrow olski, se k re ta rze m  kol. So­
lów ko.

W dn iu  6.II odbył się  p rzy  znacznej 
f rek w en c ji członków  „o p ła tek "  oddzia­
łu  Zw. Dozorców Dom ow ych. Do ze­
b ra n y ch  przem ów ili ks. F ran c iszk an in  
o. T eodor i adw . dr. T om asik.

Rada Okręgowa. W niedzielę, 20 bm. 
o godz. 10-tej w lo k a lu  „ P ra cy  P o l­
sk ie j" , G rodzka  40, of. II  p. odbędzie 
się  R ada de legatów  z o k ręg u  k ra k o w ­
skiego.

OKRĘG RADOMSKI
Zarząd O kręgow y „Pracy Polskiej"  

w  Radom iu urząd za  cyk l odczytów
0 zag ad n ien iach  p o litycznych  i społecz­
nych  d la  ozłonków  „ P ra cy  P o lsk ie j"
1 zap roszonych  gości. Z eb ra n ia  te  od­
b y w a ją  s ię  w  k ażd ą  n iedz ie lę , o godz.
4-ej ppol., w  jed n e j z w iększych  sa l w 
R adom iu. D otychczas odbyły  się  już
3 tak ie  z eb ran ia  z re fe ra ta m i: K ol. S ta ­
n isław a D robińsk iego  — p rezesa  Z arz. 
O kręgow ego „ P ra cy  P o lsk ie j"  w  R ado­
m iu, K ol. W ładysław a P ach o lczy k a  — 
prezesa  Zarz. Pow ia tow ego  „ P ra cy  
P o lsk ie j"  z O poczna. W o sta tn ią  n ie ­
dzielę, tj. dn . 12 bm . odbyło się tak ie  
zeb ran ie  z re fe ra te m  Kol. M gr. W ła­
dysław a Jaw o rsk ieg o  — se k re ta rza  Z a ­
rząd u  G łów nego S tr. N ar. z W arsza­
wy — n a  tem a t „E u ro p a  na w u lk an ie " . 
Po re fe ra c ie  om ów iono szereg  sp raw  
m ie jscow ych  i uch w alo n o  dw ie rezo ­
lucje : jed n ą , w  k tó re j postanow iono  
bo jko tow ać p ra sę  so c ja listyczną, w 
szczególności „R obo tn ika  R ad om sk ie­
go" i „D zień  D o b ry "  i u św iad am iać  
całe spo łeczeństw o  o n iecn e j i szkodli­
w ej robocie  ty c h  pism . W d ru g ie j — 
uchw alono  so lidaryzow ać się  z k ro ­
kiem  n a ro d o w y ch  ra d n y ch  m iejsk ich , 
z Kol. Mec. G ajew iczem  na  czele, p rzy - 
czem  w yrażono  im  uzn an ie  za d o ty ch ­
czasow ą pracę .

W n a jb liższą  n ied z ie lę  odbędzie się 
tak ie  zeb ran ie  z re fe ra te m  Kol. C ha­
b e rsk ieg o  — w iceprezesa  Z arząd u  C en­
tra ln eg o  „ P ra cy  P o lsk ie j" , na  tem a t 
„R ola ro b o tn ik a  w  p ań stw ie  n a ro d o ­
w ym ". P o za tem  w  n a s tęp n y ch  n ied z ie ­
lach  p rzem aw iać  będą, w śród  innych : 
Kol. Mec. K ow alsk i — prezes Z arządu  
G łów nego S tr . N ar., D r. T adeusz B ie­
lecki, M gr. J a n  M atłachow ski, K aro l 
W ierczak  — członkow ie Z arząd u  G łów ­
nego S. N., prof. R om an R y b arsk i, Dr. 
A dam  Pozow ski z K rak o w a, M gr. A n ­
ton i G rębosz z K rak o w a  i w ie lu  in ­
nych.

Po z eb ra n iu  k o lp o rto w an o  p ierw szy  
n u m er „G łosu  P ra c y  P o lsk ie j" , k tó ry  
się  spo tk a ł z ba rd zo  go rącym  p rz y ję ­
ciem , zarów no  ze s tro n y  robo tn ików , 
k tó rzy  n a reszc ie  o trzym ali sw oje  pism o 
n arodow e, ja k  i ze s tro n y  in te lig en c ji 
i m ieszczaństw a.

In ic ja ty w ę  Z arząd u  O kręgow ego 
„ P ra cy  P o lsk ie j"  w  R adom iu  należy  
uznać  za b a rd zo  poży teczną i n a ś lad o ­
w an ia  godną, gdyż p rzez  te  odczyty 
pogłębi się  w śród  członków  „P racy  
P o lsk ie j"  znajom ość i z rozum ien ie  n a j ­
w ażn ie jszych  zag ad n ień  naszego  n a ­
rodu.

Zebranie „Pracy Polskiej". W dn. 6
bm. w  sali Tow. G im n. „S okó ł" w 
O pocznie odbyło się  zeb ran ie  Z w iązku  
Zaw odow ego „ P ra c a  P o lsk a", is tn ie ją ­
cego n a  te re n ie  dw óch  fa b ry k  g lazu- 
ro w n i i posadzkow ej „D ziew ulsk i 
i L ange".

Z eb ra n ie  zaga ił p rezes „ P ra cy  P o l­
sk ie j"  p. K. M oraw ski, u d z ie la jąc  gło­
su de leg ato w i Z arząd u  O kręgow ego, 
p. A. O lszyńsk iem u z R adom ia, k tó ry  
w ygłosił bojow y, a tre śc iw y  re fe ra t  nt. 
„K lasow e Z w iązki Z aw odow e P. P. S. 
aw an g a rd ą  żydo-kom uny". P onad  
dw u d z ies tu  z eb ran y ch  n a  sali ro b o tn i­
ków  z en tu z jazm em  o k lask iw ało  p re ­
leg en ta .

N astęp n ie  z ab ra ł głos p rezes p ow ia­
tow y  S. N., p. Wł. P acho lczyk  z Opocz­
na, k tó ry  sc h a ra k te ry z o w a ł sto su n k i 
po lityczne  lokalne . Z eb ra n ie  zakoń­
czono o d śp iew an iem  „R oty" i o k rzy k a­
m i na  cześć Obozu N arodow ego.

T ak ież  z eb ran ie  ro bo tn ików , n a leżą ­
cych do „ P ra cy  P o lsk ie j" , odbyło się 
w  ty m  dn iu  w  osadzie D rzew ica w  lo­
k a lu  S tro n n ic tw a  N arodow ego. Na ze­
b ra n ie  p rzy b y ło  około 300 rob o tn ik ó w  
z fab ry k i „G erlach "  Br. K oby lań sk ich  
w D rzew icy. P rzem aw ia li pp.: A. O l­
szyński, Wł. Pacho lczyk  i M. S u sk ie - 
wicz z D rzew icy.
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P R A C Y  PO LSK IEJ
OKRĘG WARSZAWSKI

WARSZAW A. O kręg  I Z jednoczen ia  
Z aw odow ego „ P ra ca  P o lsk a"  o b e jm uje  
te ry to r ia ln ie  m. st. i W ojew ództw o 
W arszaw sk ie ; liczy oddzia łów  31. W 
o sta tn ich  la ta c h  w sk u te k  silnych  a ta ­
ków  na Obóz N arodow y, rozw ój „ P ra ­
cy P o lsk ie j"  zo sta ł n a  pew ien  czas za­
ham ow any. A le w  ro k u  ub ieg łym  n a ­
stąp iło  ożyw ienie. R obotn icy  n ie  ty lk o  
że liczn ie  w s tęp u ją  w sze reg i „P racy  
P o lsk ie j" , a le  z en tu z jazm em  rozpo­
częli dz ia łalność p ro p ag an d o w ą na 
rzecz N arodow ych  Z w iązków  Z aw odo­
w ych „ P ra ca  P o lska". W listopadzie  
ubiegłego ro k u  R ada O kręgow a w y ­
b ra ła  Z arząd  O kręgow y w  sk ładzie: 
p rezes — kol. P io tr  W alczak, — ro b o t­
n ik , W ice-p rezes—m ec. kol. K ro m k o w - 
ski W ładysław , S e k re ta rz  — kol. B li- 
chow ski Jó ze f — u rz ęd n ik  p ry w a tn y , 
S k a rb n ik  — kol. Szac E ugeniusz  — 
d ru k a rz , C złonek Z arząd u  — kol. Ro- 
jeck i F ran c iszek  — c u k ie rn ik . Z arząd  
O kręgow y z m ie jsca  p rz y stąp ił do 
en erg iczne j dzia łalności. W tak  k ró t­
k im  czasie n ie ty lk o  ożyw ił dzia łalność 
oddziałów , ale  i pow ołał bądź ro zsze ­
rzy ł W ydziały, ja k  O rg an izacy jny , w 
sk ład  k tó reg o  w eszły  S ek c je  P ro p a ­
gandow e i p re leg en tó w , n a  czele Sek­
cji P ro p ag an d o w ej s ta n ą ł ro b o tn ik  kol. 
Szm idel, a na  czele S ekcji P re leg e n ­
tów , s tu d e n t  kol. A dam  O lszyński. W y­
dzia ł F inansow y , na  czele k tó reg o  s ta ­
nął S k a rb n ik  Z arząd u  O kręgow ego kol. 
Szac. Z arząd  O kręgow y ożyw ił spo­
łeczne b iu ro  p o śred n ic tw a  P racy : S ek ­
cje  O pieki Społecznej. R ów nież Z arząd  
O kręgow y p rzy stąp ił do  pow iększen ia  
ilości rad có w  P raw n y ch . O in n y ch  W y­
dzia łach  nap iszem y w  n a stęp n y m  n u ­
m erze „G łosu  P ra c y  P o lsk ie j" .

DOZORCY DOMOWI
Związek Z awodowy Dozorców D o­

m ow ych „Praca Polska" n a  g ru n c ie  
w arszaw sk im  rozpoczął sw ą d z ia ła l­
ność w e w rześn iu  1937 r. D zięki kol. 
S ek re ta rzo w i J. T om aszew skiem u z 
Łodzi, w  szybkim  tem p ie  ro z w in ą ł sw ą 
dzia łalność. O becnie liczy O ddziałów  
w  W arszaw ie 6, dw a w  stan ie  o rg an i­
zacji i jed en  w e W łochach. P rz e p ro w a ­
dzono ro zp raw  sąd o w y ch  26, z czego 
w y g ran y ch  na ko m isji pokrzyw dzo­
n ych  dozorców  23, na  sum ę zł. 8.3000. 
W ygrali p rocesy  p ro w ad zo n e  p rzez  
W ydział P ra w n y  „ P ra cy  P o lesk ie j"  
kol. kol. S iw ik , A nucik , P ie trzak , 
Szpakow ski, O k rasa  itd . Po lubow nie  
załatw iono  14 za ta rg ó w  z k o rzy śc ią  dla 
dozorców .

Z w iązek  p rz e jaw ia  dzia ła lność  ze­
w n ę trzn ą  i w ew n ętrzn ą . O dbyto ze­
b ra ń  41 w  o k resie  5 m iesięcy, p rz y s tą ­
piono do u fu n d o w an ia  w łasnego  sz ta n ­
d aru , złożono w  O kręgow ym  In sp ek ­
to rac ie  P ra c y  m em o ria ł w  sp ra w ie  za­
sadniczych  po stu la tó w  dozorców  sto ­
łecznych.

Z w iązek p o stanow ił uzd row ić  za­
n ied b an e  p rzez  in n e  o rg an izac je  sto­
sunk i w  w a ru n k ac h  p łacy  i p racy , w 
zw iązku  z ty m  p rzy g o to w ał um ow ę 
zbiorow ą n a  ro k  38/39. Ż yw a d z ia ła l­
ność zw iązku  spow odow ała  silne  i 
oszczercze a ta k i in n y ch  zw iązków  
przec iw ko  „ P ra cy  P o lsk ie j" .

CUKIERNICY
Związek Zawodowy Cukierników  

„Praca Polska" obchodzi w  p aźd z ie rn i­
ku  ub iegłego ro k u  10-lecie istn ien ia . 
N a jsta rszy  Z w iązek  w  O kręgu  W ar­
szawskim  dzięk i tem u, że w iększość

„Bo ty lko  miłość um ie się 
wsłuchiwać w  pieśń i hejnał 
szczytny narodowych wzlotów .

„Jedynie miłość patrzy w  swój 
naród w ejrzeniem  równie głę­
bokim , jak  i spraw iedliw ym 1' .

X . Arcybiskup Teodorowicz.

członków  by ła  w y chow ana w  t ra d y ­
c jach  n a ro d o w y ch  Cechów , o raz, że do 
te j o rg an izac ji należe li cu k ie rn icy  n a j­
pow ażnie js i i n a js ta tec zn ie js i w  p rze ­
k o n an iach  ch rze śc ijań sk ich  i n a ro d o ­
w ych  zachow ały  n iezależność. P ro w a ­
dził w a lk ę  o u trzy m an ie  w a ru n k ó w  

.p łacy  i p racy  sam odzieln ie. K ie ro w n ic ­
tw o  teg o  Z w iązku  po p rezes ie  R ojec- 
k im  o b ją ł ko lega N ow akow ski, k tó ry  
z całym  zarząd em  zab ra ł się  do ra to ­
w an ia  sw oich  ko legów  m łodszych, 
zn a jd u jąc y ch  się  bądź po za o rgan iza­
c jam i, b ąd ź  na leżący ch  do  t. zw. Z je - 
dnoczeniow ców  (C hrześc ijańsk ie  Z je ­
dnocz. R zem ieśln ików  Oddz. C u k ie rn i­

ków). „Z jednoczen iow cy" C u k ie rn i­
kom  W arszaw skim  w y rządzili n iepo­
w eto w an e  s t r a ty  m a te ria ln e  i m oralne. 
P o w o łu jąc  s ię  n a  pe łnom ocn ic tw a In -  
sp ec ji P ra c y  itd ., w y m u sza ją  n a  p ra ­
codaw cach  p rzy jm o w an ie  sw oich  bez­
ro b o tn y ch  n a  ta k  zw ane  godzinow e 
za tru d n ien ie . P raco d aw cy  C uk iern ik ó w  
ch ę tn ie  k o rz y sta ją  z tak ie j spo obności 
i w b re w  um ow ie zb io ro w ej zw aln ia ją  
s ta ły ch  cu k ie rn ik ó w , n a  ich  m ie jsce  
lu b  ty ch  sam ych, z a tru d n ia ją  n a  go­
dziny. C uk iern icy  za tru d n ie n i n a  go­
dziny, są p ozbaw ien i ubezp ieczeń  spo­
łecznych  o raz  o trzy m u ją  n iższą płacę. 
D nia 11.11.38 r. se k re ta rz  g en era ln y

Kol. B ąkow ski i p re ze s  Zw. C u k ie rn i­
ków  kol. N ow akow ski in te rw en io w ali 
u  O kręgow ego In sp e k to ra  P racy . O k rę ­
gow y In sp e k to r  P ra c y  w y jaśn ił, że po­
dobnych  pe łno m o cn ic tw  P P . M ichalski 
i K leczkow ski n ie  m ogą  .mieć dale j, 
w y jaśn ił, że is tn ie ją  k o m is je  b ranżow e 
p rzy  F u n d u szu  P racy , k tó re  m a ją  za 
zad an ie  za tru d n ie n ie  bezro b o tn y ch  na 
m ie jsce  tych  p racow ników , k tó rzy  
p ra cu ją  w  godzinach  nad liczbow ych . 
Z w iązek  C u k iern ik ó w  „ P ra cy  P o l­
sk ie j"  p o stanow ił en erg iczn ie  p rzec iw ­
staw ić  się  pogarszan iu  w aru n k ó w  p ła ­
cy i p racy  w śród  p raco w n ik ó w  c u k ie r­
niczych.

Nie ufacie nam?-To dajcie nam wasze pieniądze!
Czyli dziurawy garnek i łakomy bożek

Przy omawianiu w komisji 
budżetowej Senatu budżetu Mi­
n isterstw a Opieki Społecznej po 
ruszano pro jek t podwyższenia 
wysokości składek w ubezpie­
czeniu em erytalnynj.

Czynniki dążące do podwyżki 
składek mówią o tej sprawie 
między innymi;

O bniżen ie  sk ład k i ubezp ieczen iow ej 
w  ubezp ieczen iach  em ery ta ln y ch  n a ­
stąp iło  w 1936 r. na  sk u tek  d ep res ji go­
spodarcze j, n ie  jako  obniżka s ta ła  lecz 
na czas ściśle  ok reślo n y  w  ustaw ie  
t. zn. od 1. 2. 1936 r. od końca g ru d n ia  
1937 r.

P o w ró t do n o rm aln e j w ysokości 
sk ład ek  u b ezp ieczen ia  em ery ta ln eg o  
ro b o tn ik ó w  i p raco w n ik ó w  um ysłow ych  
n ie  n a ra ż a  ubezpieczonego n a  w ie lk ie  
o bciążen ia  p rzy  p rz ec ię tn y ch  bow iem  
tygodniow ych  w y n agrodzen iach , k tó re  
d la ubezp ieczen ia  em ery ta ln eg o  ro b o t­
n ików  w ynosiły  21,49 zł., sk ład k a  n o r­
m aln a  w y n o siła  n a  to ubezp ieczen ie  71 
gr. tygodniow o, a obniżana w ynosiła  
56 gr. tygodniow o, t. j. 15 gr. m niej. 
A nalog iczn ie  d la  g ó rn ików  i hu tn ików , 
k tó ry ch  p rzec ię tn y  zaro b ek  w ynosił 32 
zł. tygodniow o, sk ład k a  n o rm aln a  na 
u bezp ieczen ie  em e ry ta ln e  w ynosiła  1,15 
zł. tygodniow o, a obn iżana 0,93 zł. ty ­
godniow o, t. j. 22 gr. m n ie j d la p raco w ­
n ików  um ysłow ych  p rzec ię tn a  p łaca  
po liczalna do ubezp ieczen ia  e m e ry ta l­
nego w ynosiła  261 zł. m iesięczn ie , 
sk ład k a  n o rm aln a , b io rąc  pod uw agę  
to  w yn ag ro d zen ie , w ynosi p rzec ię tn ie  
8,35 zł. m iesięcznie, t. j. 2,09 zł. m n ie j.

O m ów ione w yżej d ro b n e  obniżki da­
ły  w  sum ie  ba rd zo  pow ażne k w o ty  do­
wodzi fa k t, że w ciągu  la t  1936 i 1937 
p rzez  obniżen ie  sk ład ek  fu ndusz  ub ez­
pieczen ia  em ery ta ln eg o  ro b o tn ik ó w  
s tra c ił  30 m ilionów  zł. (z czego 21 m ilio  
nów  zł. p rzez  obn iżen ie  sk ład ek  p ra c o ­
daw ców ). S tra ta  fu n d u szu  ubezp iecze­
n ia  em ery ta ln eg o  p raco w n ik ó w  u m y ­
słow ych  w ynosi 25,5 m iliona  zł. (z cze­
go 13,5 m iln . zł. p rzy p ad a  na sk ładk i 
p raco w n ik ó w  i 12 m iln . zł. n a  sk ładn i 
p racodaw ców ).

W tym  stan ie  rzeczy p rzed łu żan ie  
obniżki sk ład ek  m ogłoby przesądzić  lo­
sy ubezp ieczeń  em e ry ta ln y ch  w  Polsce 
na n iek o rzy ść  ubezpieczonych.

Widzicie jacy dobrodzieje? 
,,Tylko“ 15 groszy więcej tygo­
dniowo, a jeśli nie, to będzie o- 
głoszenie niewypłacalności przez 
Zakłady Ubezpieczeń i dosta­
niesz robotniku figę!

A zatem  w ybieraj, co wolisz. 
Ową figę? Daj 15 groszy więcej 
na tydzień, a może... będziesz 
jako tako ubezpieczony. Może. 
Bo naw et w  takim  zawsze ra ­
dosnym sejmie, dla którego 
wszystko w Polsce „byczo jes t“,

naw et w tym  sejm ie stw ierdzo­
no, że „w społeczeństwie coraz 
silniej gruntuje się przekonanie, 
że instytucjom tym (to znaczy: 
Zakładowi Ubezpieczeń Społecz 
nych i innym instytucjom socjal 
nym) grozi niemożność wywią­
zania się ze swych obowiązków."

To samo przekonanie, przebi­
ja też z przytoczonego przez nas 
powyżej uspraw iedliw ienia, dla 
czego to składki m ają być pod­
wyższone

A więc to tak: Nie ufacie in ­
stytucjom  socjalnym? To da­
w ajcie im forsę!

Trudno w krótkim  artykule 
poruszyć całość zagadnienia. 
Stwierdzam y tylko to co na j­
ważniejsze:

1) Pom ijając tu  nasz narodo­
wy pogląd na spraw ę ubezpie­
czeń wogóle, taki stan rzeczy 
jak i jest w  Zakładach Ubezpie­
czeń dzisiaj, trudno nazwać ina­
czej jak  stanem  bezładu i chao­
su, wym ykającego się z pod 
kontroli społeczeństwa.

2) Przez ubiegłe dwa lata, w 
ciągu których obowiązywała niż 
sza staw ka miano przeprowadzić 
reform ę ubezpieczeń. Dwa la­
ta m inęły a ci, co zamiast p ra ­
cować nad reform ą te dwa la­
ta — przespali chyba, teraz po­
w iadają: „Dajcie po 15 groszy 
tygodniowo a widzicie ile będzie 
milionów!"

A jakże! Będzie dużo milio­
nów. Do dziurawego garnka 
można też wlewać po 15 kropel 
wody i sądzić, że będą miliony 
kropel. Tylko że na to trzeba 
być naiw nym  i zapominać, że w 
garnku jest dziura, k tórą woda 
wycieknie.

A w garnkach instytucyj so­
cjalnych w Polsce jest dużo 
dziur! Ciekną nimi pieniądze, 
ciekną i potem  alarm  się robi, 
zamiast dziury pozatykać i ci­
śnie się — jeszcze 15 groszy, 
jeszcze 15 groszy...

3) Dużo się dziś w Polsce mó­
wi o obronie narodowej o Armii 
itp. Znowu naw et w Senacie 
mówiono, że liczba urodzin spa­
da. Ale jak tylko stwierdzono,

że położenie m aterialne społe­
czeństwa odrobinę się polepszy­
ło — buch! Odrazu podwyżka 
składek!

A spadkowi urodzin chce się 
zaradzić szpitalami, ochronka­
mi, poradniami, karbolem, ksią­
żką Kasy chorych, czekaniem w 
ogonku po kilka godzin dziennie 
i tym  podobnymi dobrodziej­
stwami.

A niszczy się rodzinę. A zapo­
mina się o tym, że rodziny nie 
zastąpi najlepszy szpital i naj­
doskonalsza poradnia, czy o- 
chronka!

Życie społeczne to nie maszy­
na, w której się wszystkie śrub­
ki podokręca, puści się w  ruch 
i m aszyna idzie! Naród, to jest 
żywy organizm! Kto tego nie 
rozumie, zaczyna sobie tworzyć 
jakieś nieżyciowe ideały i po- 
tym  zapomina o właściwym  ich 
celu.

4) Zapomniano mianowicie o 
tym, że ubezpieczenia m ają słu­
żyć człowiekowi, a zrobiono z 
nich żarłocznego bożka, k tóre­
m u się składa ciągle ofiary. On 
te ofiary pożera i nic wzamian 
nie daje. Tylko apety t m u cią­
gle rośnie. Chciałby choć 15 
groszy tygodniowo więcej... Ale 
czy to się ma odbywać kosztem 
zmniejszenia naszej dynam iki 
narodowej? Chyba nie!

Władysław Jachimowicz.

„K olektyw  gospodarstwa w ie j­
skiego im. N ikolskiego za w y ­
słane do fabryki w yrobów  gu­
m ow ych „Bogatyr“ w  M oskwie 
produkty  rolne ogólnej w arto­
ści 2.000 rubli, o trzym ał 120 
sztuk  kaloszy, w szystk ie  na le­
w e nogi i trochę zabawek gum o­
w ych, razem  na sum ę 1.100 ru ­
bli".

W yją tek  z książki Jana Iwa- 
siewicza p. t. „W arunki pracy 
i życia robotników w  Rosji So­
w ieckiej".
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S D E H A J K U J E M Y  M A R K J A !
Masoneria z  ży d o w s tw a  rodem„Jednym z  głównych zadań, 

które masoneria sobie wszędzie 
stawiała i dla których niezmor­
dowanie pracowała, było szcze­
pienie wszędzie, bez względu na 
głębokie różnice istniejące m ię­
dzy narodami, tego samego typu  
oświaty, tych samych pojęć, 
wreszcie tego samego ustroju 
politycznego  —  t • zw. demokra­
cji. Na 4r-j drodze nic: nie istniały 
dla m ej odrębności rasy, historii, 
religii, wychowanych przez d łu ­
gą przeszłość instynktów. Zda­
wała się nie rozumieć, że to co 
jedno społeczeństwo organizuje, 
inne rozkłada. Z jakim ś fana - 
tycznym , a raczej idiotycznym  
uporem w szystkim , narzucała to 
samo. Trudno wyjaśnić,ile w tym  
było doktrynerstwa, wierzącego 
ślepo w  dobroczynny pewnych  
form skutek, a ile świadomej ro­
boty rozkładow ej, ile głębokiego 
planu utrwalenia swej w ładzy w 
całym świecie, a ile głupoty ko­
miwojażer skiego umysłu, dla 
którego cywilizacją jest tylko  
tym, czym  on sam żyje. Faktem  
jest, iż masoneria ma prawo się 
pochwalić, że dzięki je j wyni - 
kom świat się ogromnie zniwelo­
wał. Różnice m iędzy narodami 
ziemi w niemałej mierze się za­
tarły, przede w szystkim  różnice 
zewnętrzne, w sposobie życia, 
w jego formach, w sposobie po­
stępowania, walki o byt, pracy, 
obdzierania i oszczekiwania sie­
bie nawzajem, wreszcie w sposo­
bie używania życia '.

(Roman Dmowski. Przewrót. 
„Oblicze dwudziestego wieku", 

marzec 1933 r.).

W skazywanie na ścisły zwią­
zek m asonerii z żydostwem na­
leży do najboleśniejszych zarzu­
tów, jakie można postawić 
„bractw u uczynnych grabarzy". 
Wiele ścierpią, darują, ale tego 
zarzutu  straw ić nie mogą, przy­
sięgając się na  wszystkie m a­
sońskie „świętości", iż wolno­
m ularstw o z żydami nigdy nic 
wspólnego nie miało.

W ostatnich czasach ten iry ­
tu jący  masonów tem at, poru­
szył znany badacz dr. K. M. Mo­
raw ski podczas słynnego „tygo­
dnia anty masońskiego" w K ra­
kowie.

Zainteresow ani „bracia" bro­
nili zaciekle „aryjskości"... m a­
sonerii i odżegnywali się publi­

cznie od kom prom itującego ro­
dowodu żydowskiego.

Pragnę od tej ważnej rozpra­
wy odrzucić kilka faktów  na 
rzecz łączności masonerii z ży­
dostwem.

We wrześniu ubiegłego roku 
zwiedziłem m uzeum  antym asoń 
skie w  Dusseldorfie, jedno z 
czterech — obok Erlagen, Chem 
nitz i Hannoweru, — tego typu 
muzeów.

W muzeach tych zgromadzo­
no dużo m ateriału  dowodowego, 
k tóry  świadczy conajm niej o 
bliskości symboliki masońskiej 
ze św iatem  żydowskim.

Dlaczego właśnie w obrzę­
dach w olnom ularstw a tak  waż­
ne ma znaczenie legenda o bu-

Sw iątynia Salom ona 
Św iecznik siedm ioram ieny — sym bol n iem ieck ich lóż m asońskich

I LU JEST MA S ONÓW?
Do zapanowania nad światem  

dążyli żydzi oddawna i w  tym  
celu prowadzili w ciągu dzie­
jów  rozkładową robotę za po­
mocą tajnych  związków. Po 
różnych nieudanych próbach 
nabrali w praw y i założyli maso­
nerię, stow arzyszenie najdosko­
nalsze, typu  najniebezpieczniej­
szego, ukryw ające najdokła­
dniej cel swego istnienia. Za- 
pomocą m asonerii udało się ży­
dom zawładnąć rządam i w ielu 
państw .

Jean  M arąues - Riviere (czy­
taj: Żan M arkę Riwier) w ksią­
żce: Tajem na Organizacja Ma­
sońska (wydanej w 1935 r.) 
przytacza dane statystyczne ma 
sonerii w  świecie z ostatniego 
rocznika „Powszechnego stowa­
rzyszenia masońskiego". Oto 
one:
Europa: N iem cy 

A nglia 
A u s tria  
B elgia

75328
350000

1834
4800

B u łg aria 4800
D ania 7945
Szkocja 59000
H iszpan ia  W. W. 2700
H iszpan ia  W. L. 987
F in lan d ia . 250
F ra n c ja  W. W. 31700
F ra n c ja  W. L. 16000
F ra n c ja  W .L.N ar. 1500
G recja 4000
W ęgry ro zw iązana
Ir lan d ia 50000
Ita lia  rozw iązan a
L u k sem b u rg 110
N orw egia 11102
H oland ia 7932
Polska 302
P o rtu g a lia 3000 (rozw.)
R um u n ia 4700
Szw ecja 23101
S zw a jca ria 5000
C zechosłow acja 2000
T u rc ja 2000
Ju g o sław ia 850

R azem 670941

A z ja  razem 6402
A fry k a  razem 4500

leryka  P ó łnocna:
K an ad a 204491
St. Z jednoczone 3278752
M eksyk 8898

R azem — 3492141

A m ery k a  Ś rodkow a 
A m ery k a  Po łudn iow a 
O ceania

30254
54942

200949

Ogółem : 
m asonów  w  św iecie.

4460129

Ta oficjalna statystyka masoń 
ska jest oczywiście nieścisła, 
gdyż: 1) m asoneria nie lubi mó­
wić wszystkiego o sobie i dana 
statystyka może najw yżej obej­
mować członków m asonerii ja ­
wnej, symbolicznej (t. j. trzech 
pierwszych stopni), 2) nie poda­
je  członków wszystkich rytów  
(np. Droit hum ain (czyt.: D rua- 
tiimę). Uderza również podanie 
tak małej ilości, bo 302 maso­
nów w Polsce, w której istnieje 
kilka rytów masońskich. Na 
podstawie innych danych cyfrę 
tę należy conajmniej podwoić.

Zygmunt Zbaraski.

dowie św iątyni Salomona, koro­
na tegoż króla Salomona, arka 
przym ierza, siedm ioram ienny 
świecznik, sześcioramienna 
gwiazda, słowa hebrajskie, oł­
tarz kadzielny i t. p. przedm io­
ty cerem oniału masońskiego?— 
Bo obrzędy, bo myśli przewo­
dnie sekty masońskiej korzenia­
mi swymi tkw ią w  żydostwie.

Przeciw prawdziwości tvch 
dowodów rzeczowych nie sły­
szeliśmy zarzutów, są one bo­
wiem niewątpliwe. A znaki zew 
nętrzne, owa symbolika w  każ­
dym  ruchu ideowym odgrywa 
poważną i  najczęściej nie przy­
padkową rolę.

Czy np. dla narodowca pol­
skiego obojętną rzeczą byłoby 
używanie, jako symbolu zamiast 
miecza Chrobrego siedmiora- 
miennego świecznika?

O znaczeniu symboli mówi 
też naw et ustaw a o odznakach 
i m undurach, k tó ra  uzależnia 
używanie symbolicznych od­
znak od uzyskania zezwolenia 
władz . adm inistracyjnych. W, 
symbolice świadomie, czy nie­
świadomie odbija się duch zes­
połu danej ideologii.

Otóż symbolika masońska jest 
nawskróś żydowska.

Żydowska wyłącznie loża 
Bnai B rith  m ająca swą siedzibę 
główną w Nowym Jorku  w y­
w iera w pływ  tak  przemożny, że 
musi się to z natu ry  rzeczy od­
bijać na duchu całego wolno­
m ularstwa.

Świeżo ujaw niony w strząsa­
jący fak t udarem nienia sław ne­
m u historykowi polskiemu Joa­
chimowi Lelewelowi (nauczycie 
łowi Mickiewicza) przez ówcze­
snych masonów przyjęcia ostat­
nich Sakram entów  Świętych na 
łożu śmierci mówi jaskraw o o 
zaciekłości anty chrześcijańskiej 
sekciarzy masońskich.

W opinii społeczeństwa pol­
skiego oczyszczanie m asonerii z 
zarzutu rodowodu żydowskiego 
jest beznadziejne. Popatrzcie 
na siedm ioram ienny świecznik, 
sześcioramienną gwiazdę, świą­
tynię Salomona —  a zrozumie­
cie wiele!

Stefan Niebudek.

„Jeżeli dzisiaj w  socjaldemo­
kracji są jeszcze jednostki i ide­
olodzy w ierzący, że używ ają  
Żydów  tylko  za narzędzie, m o­
żem y im  powiedzieć:

myślą, że posuwają, a są po­
suwani, moją nadzieję w y k o ­
rzystać Żydów , a są m izernym i 
szkapam i ich pojazdu“.

W ilhelm  M eister 
„Księga w in  Judy" (Porachunki 

niemieckie).
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FRAGMENTY DRAMATU K. H. ROSTWOROWSKIEGO P. T.

A N T Y C H R Y S T
LEJBA 

No, panie żołnierz?
JAN (bez ruchu)

Zamkniesz budę,
Jak  sobie pódę.
Wcześniej nie.

LEJBA (bez ruchu)
Ustawa.

JAN
Mam ją...

(urywa)
LEJBA

Niby gdzie?
JAN

Tam, gdzie trza.
LEJBA

To się wie.
Ustawa tak, a pan żołnierz tak.

JAN
Niby jak.

LEJBA
Niby na wspak.

(drwiąco)
Po starem u.
Po „naszemu" (zmieniając ton)
Idzie pan, czy nie idzie.

JA N  (wciąż.bez ruchu)
Stul mordę, psia krew , parszyw y Żydzie, 
Bo ci ją  po naszem u stulę.

LEJBA 
Są jeszcze na świecie... ule...

JAN
...i kule... 
i karabiny... 
i cepy, widły, kosiska...

(grożąc pięścią)
Tylko wyglądać godziny!

LEJBA
Niech się pan żołnierz nie ciska.

(pukając palcem w  lewą dłoń)
Tutaj mi włosy wyrosną.
Rozumiesz pan? Tutaj.

JAN
Z wiosną.

LEJBA
Z wiosną ruszym y razem. Pan  i ja.

JAN (nagle zmieniając ton)
Gdzie?

LEJBA
Gdzie? Na...

(urywa)
JA N  (z zapartym  oddechem) 

•dwory?
LEJBA

Cicho sza!
Cóż też pan żołnierz wygaduje!
Gdyby przypadkiem  te... „zbóje", 
te oficery posłyszały, 
toby pan nie wyszedł cały.

JA N  (nagle wstając  — sucho)
Płacę.

LEJBA
Niechże pan żołnierz nie ucieka.
Jeszczem żadnego człowieka 
nie zgubił, a tym bardziej pana.
JAN (który w yją ł z kieszeni pieniądze i po­

łożył na stoliku odliczoną kwotę) 
Ustawa.

LEJBA
Surowo nie przestrzegana.

JAN
Od... dwóch minut?

LEJBA
się bał,

^  pan doniesie, albo co...
^le raz już pan mówi... ,,to“ ...

JAN (który drgnął)
Co?

^  LEJBA
„to“, coby pan żołnierz chciał.

JAN
I pan Binnenśtock także. Sigit.
W chałupie chłop, a we dworze Żyd. 

LEJBA
Ja  o ustawie, 
pan o „sprawie".

JA N  (udając Lejbę i pukając palcem  
w  lewą dłoń)

Tutaj mi włosy wyrosną.
Rozumiesz Żydzie? Tutaj!

LEJBA
Z wiosną.

JAN
Pierw si wy, a potem  oni!

LEJBA
Lazar. P iw a sobie nalej... 
albo wina...
(podchodząc i głaszcząc Lazara po czapce)
Tylko nie wrzeszcz —
bo ja  się... o twój rozum  boję.

LAZAR (szorstko)
Ja  także. W górze obrzezane goje, 
w  dole pejsy, cycełesy, aj waj kiem istraj... 
Dobrze powiedział nasz jedyny wieszcz, 
że „in der Rasse liegt die Schweinerei!".

LEJBA 
Tobie ta  czapka cięży.
Nie nasza. A w jarm ułkach już nam  nie

do twarzy.
Ciebie ten surdut parzy.
Nie nasz. A w  chałat ustrojono księży. 
Lazar. Auf meine mune? Jakeś Żyd?

LAZAR (nagle skupiony)
Jakem  Żyd.

LEJBA 
I ta czapka i su rdu t będzie...

LAZAR (gorączkowo)
Kiedy?!

LEJBA
Cyt!

(w yjm ując z kieszeni list — 
z rozrzewnieniem )

Paliwoda.
(podając list Lazarowi) 

Przeczytaj.
LAZAR (po chwili czytania)

Kolej? Poczty?
LEJBA 

LAZAR (j. w.)
Staną.
Fabryki? Elektrownie?

LEJBA 
W szystko ju tro  rano.
LAZAR (z wzrastającym  wzruszeniem ) 
Wojsko?

LEJBA
Podminowane.

LAZAR
Rozłam.

LEJBA
Większość z nami.

LAZAR (j. w.)
Ojcze! Ojcze!

LEJBA (olbrzymiejąc)
I wreszcie będziemy Żydami!

(nagle zupełnie zamaskowany)
A  teraz Schluss.

LEJBA (gdy ty lko  Lazar w yszedł, 
podnosząc głos)

Panie! Panie!
Niech się weseli Izrael w  tym, 
k tóry  go stworzył: 
a synowie Syońscy niech się radują  
w  Królu swoi!
Bo kocha się Pan  w ludzie swoim: 
i podwyższy ciche ku zbawieniu!

W ysławianie Boga w gardłach ich: 
a miecze z obu stron w  rękach ich! 
A by czynili pom stę nad pogany: 
skaranie między narody!
Aby powiązali króle ich pętam i: 
a szlachtę ich okowami żelaznymi! 
Aby uczynili o nich praw o napisane.

(Z bardzo daleka dolatuje huk eksplozji) 
JADW IGA (nie przerywając zajęcia) 

JÓ ZEF (bezpośrednio po huku, tonem  czło­
wieka, k tóry  nie wie, jak  zacząć rozmowę, 

a nie zmieniając pozy)
Pierw szy num er.
JADW IGA (która lekko drgnęła, patrzy  
długo badawczo w  Józeia, poczym  wraca 

do zajęcia)
(Pod oknam i przejeżdża fiilka samochodów, 

porykujących ochrypłym i syrenami) 
JÓZEF (j. w.)

To gnają.
JADW IGA (j. w.)

(pauza)
(huk nieco bliższej eksplozji)

JÓ ZEF (j. w.)
Znowu.
JADW IGA (j. w., ale z coraz w iększym  

oczekiwaniem)
(tupot biegnącej gromady i zmieszane 

głosy)
JÓ ZEF

(j. w., coraz bardziej nie pew nym  głosem) 
Teraz gapie.

JADW IGA (j. w.)
(pauza)

(tęten tk ilku  galopujących koni) 
JÓ ZEF (j. w.)

Polic janty.
(po chwili)

Ciekawość, kto kogo wyłapie.
JADW IGA 

(przerywa zajęcie i nie spuszczając Józefa  
z oka, siada przy  stole. Po chwili)

A panienka tam  czeka.
JÓ ZEF

(nie zmieniając pozy, sztucznym , 
(zakłam anym  głosem)

Niech nabiera wprawy.
Niech zawczasu doprasza się o chleb

łaskawy
u jaśnie państw a Kopciów, gdy wylezą

z błota.
JADW IGA

(bardzo spokojnie  — patrząc w  Józefa 
a lekko drżącym i rękam i, bawiąc się 

szczotką do czyszczenia ubrań)
Kiedy.

JÓ ZEF (j. w.)
Ano... nie za długo.

JADW IGA (j. w.)
Żydowska robota.

JÓ ZEF (j. w.)
Już na żydów.

(po chwili)
Jak  tylko co... odrazu Żydzi.

JADW IGA 
(j. w. nieco zdław ionym  przez wzruszenie  

głosem)
Abo tak.

JÓ ZEF (j. w.)
I katolik się grosza nie wstydzi.

(po chwili)
Potrafi jeszcze lepiej.

(po chwili)
Gdzie tańsze towary?..

JADW IGA (j. w.)
Wolę groszem dopłacić, niż u tra tą  wiary. 

JÓZEF (j. w.)
Bajdury.



Str.  8
Q L O %  P H A C Y s T  
P O L I  K “ “  " ~ N r  2

NA FRONCIE PRACY POLSKIEJ

Kasa Oszczędnościowo-Pośmiertna
Okręg W arszawski stw orzył K a­

sę O szczędnościowo - Pośm iertną. Z a­
rząd  O k ręg u  pow odow ał się  n a s tę p u ją ­
cym i ro zw ażan iam i:

Je d n y m  z g łów nych  d ążeń  n aszej o r­
gan izac ji je s t  po lepszen ie  b y tu  m a ­
teria ln eg o  członków . S ta ram y  się  n ieść  
im  pom oc na  k ażdym  odcinku  ich  ży­
cia — zaw odow ego i osobistego w  m ia ­
rę  n aszych  sił i n aszych  m ożliw ości. 
D otychczas jed n a k  n ie  posiad a liśm y  
żadnego  u rząd zen ia , k tó reb y  zap ew n ia ­
ło zapom ogę p o śm iertn ą  w  w y p ad k u  
śm ierc i w  rodz in ie. D la  każdej rodzi­
ny  p raco w n icze j zgon osób b lisk ich , a 
w  szczególności zgon o jca-żyw ie iela  
sta je  się  p rzyczyną  pow ażn y ch  tru d n o ­
ści m a te ria ln y c h , a n ie ra z  -stanowi 
o n ędzy  i u p ad k u ; w  dzisie jszych  cięż­
k ich  czasach  w ie lu  z nas n ie  posiada 
środków  na  p o k ry c ie  kosztów  ch rześc i­
jań sk ieg o  pogrzebu , ro d z in y  nasze z 
ch w ilą  u t ra ty  o jca  n ie ra z  n ie  m a ją  na 
p rzeżycie  n a w e t p a ru  k ry ty czn y ch  

• m iesięcy. Jed y n y m  ra tu n k ie m  je s t 
w y p ła ta  z K asy  O szęzędnościow o-po- 
śm ie rtn e j.

Z a cenę  d ro b n y ch  sk ład ek  op łaca­
ny ch  do ta k ie j  K asy, m am y  pew ność, 
żeśm y sp e łn ili n asz  obow iązek w obec 
naszych  na jb liższy ch  i że n ie  pozosta­
w im y ich  bez żad n y ch  środków  do 
życia.

Z arząd  O k ręg u  -postanow ił jed n a k  
u tw orzyć  K asę  ja k  n a jb a rd z ie j so lid ­
ną, k tó rab y  n igdy  n ie  zaw iod ła  k o le ­
gów ; d la tego  też  z aw arliśm y  odpow ie­
d n ią  um ow ę z B an k iem  W zajem nych  
U bezpi czeń „V esta“ w  P oznan iu , in ­
s ty tu c ją  czysto po lską, k a to lick ą  i n a ­
rodow ą, d y sp o n u jącą  m ilionow ym i k a ­
p ita łam i, k tó ra  u tw o rzy ła  K a  y  P o- 
śm iertn o  -  oszczędnościow e ju ż  p rze ­
szło w  300 o rg an izac jach  spo łecznych , 
zaw odow ych itp ., m iędzy  in n y m i w

Ł ódzkim  O kręg u  naszego Z jednocze­
nia.

W aru n k i u zy skane  p rzez  nas są w y­
ją tk o w o  dogodne; po d a jem y  je  poniżej 
w streszczen iu :

Streszczenie warunków.
Je s te śm y  p rzek o n an i, że Sz. K oledzy 

p rzy jm ą  z uzn an iem  nasze poczynania , 
zm ie rza jące  k u  ich  d o b iu  i g rem ia ln ie  
będą  się zgłaszać do K asy. W aru n k i są

dla w szystk ich  dostępne, a za cenę  1 
lu b  k i lk u  z ło ty ch  m iesięczn ie  u zy sk u ­
jem y  spokó j i poczucie spełn ionego 
obow iązku.

Zgłoszenia do K asy  p rz y jm u ją : Z a­
rząd  O kręgu , ul. Z ło ta  30, m. 57, Z a­
rząd y  poszczególnych O ddziałów , a 
po n ad to  d e leg o w an i będą  sp ec ja ln ie  
koledzy, k tó rzy  są  d e leg a tam i O kręgu  
do sp ra w  K asy  Pośm iertno-oszczęd-no- 
ściow ej.

Jak socjaliści „bronią” robotników
Robotnicy klasow ego Związku Trans­

portow ców  rezygnują z obrony 
socjalistów .

W żydow skiej f irm ie  L. B o rińsk i w 
K ato w icach  ro b o tn icy  p o stan o w ili po­
w ołać do życia R adę Z ak ładow ą, k tó ­
r a  w  m yśl u staw y  działać  p o w inna  w  . 
każdym  zak ładz ie  p racy .

W yborow i te j  R ady  Z ak ładow ej 
sprzec iw iali się w łaśc ic ie le  f irm y  L. 
B orińsk i, Żydzi. W poro zu m ien iu  z 
M asow ym  Z w iązk iem  T ran sp o rto w có w  
w  K ato w icah , do k tó reg o  p raco w n icy  
firm y  L. B orińsk i na leże li, żydow scy 
w yzysk iw acze zw olnili kandydatów , do 
R ady Z ak ład o w ej z p racy  bez jak ieg o ­
k o lw iek  odszkodow ania. Z aznaczyć n a ­
leży, że se k re ta rz  w spom nianego  zw iąz­
ku  k lasow ego  p. M elek w szelk ie  bo­
lączk i ro b o tn ik ó w  za ła tw ia ł z Ż ydam i 
w  k an to rze . P o  k o n fe re n c ja c h  tak ich , 
o k tó ry c h  różn ie  m ów iono, opuszcza­
jąc  lo k a l odpow iadał ro bo tn ikom : 
„T ru d n o , n ie  da  s ię  n ic  zrobić. F irm a  
w y k azu je  n ied o b o ry  w  b ilan sie" .

T oteż n a  w ieść  o zd radzie , zw o ln ie ­
ni ro b o tn icy  socjaliśc i zgłosili1 się  do 
Z jedn . Z aw . „ P ra ca  P o lsk a"  o pom oc. 
W w y n ik u  k o n fe ren c ji u  in sp ek to ra

OD REDAKCJI 
Kol. kol. korespondentów prosimy o wysyłanie materiału 

tak, by dochodził do nas w  sobotę rano, a ostatnie wiadomości 
najpóźniej w  poniedziałek rano. Korespondencje winny być 
pisane czytełnie, na jednej stronie arkusza, z pozostawieniem  
marginesu. Zechcą kol. kol. zastosować się do tych wskazówek, 
bardzo nam to bowiem ułatwi pracę.

p ra cy  w  K ato w icach  p rezes o k ręgu  
śląsk iego  „ P ra cy  P o lsk ie j"  p. F ra n ie l  
uzyskał d la  dw u  zw oln ionych  ro b o tn i­
ków  o d p raw ę  w  w ysokości 1.900 zło­
ty ch  (tysiąc dziew ięćset), k tó rą  Ż ydzi- 
p raco d aw cy  w  dw ie  godziny po k o n fe ­
re n c ji w ypłacili, p rosząc  ich o spokój. 
P. F ra n ie la  p rosili Żydzi o n iero zg ła - 
szan ie  z a ta rg u  w  p ra s ie  i n ies to so w a­
n ie  w obec f irm y  L. B o riń sk i sp e c ja l­
nych  śro d k ó w  bojko tow ych .

T ak ie  za ła tw ien ie  sp raw y  spow odo­
w ało  zgłoszen ie  się  w iększej ilości 
członków  K lasow ego  Z w iązku  T ra n s ­
po rtow ców  do Z jedn . Z aw . „P raca  
Po lsk a". O sta teczn ie  losy u tw o rzen ia  
R ady Z ak ład o w ej ro zstrzy g n ię te  zosta­
n ą  na  z eb ra n iu  w  d n iu  13 lu tego  b r.

Do całe j se rii in n y ch  — dochodzi je ­
szcze jed e n  d ruzgocący  w y p ad ek  z d ra ­
dy in te re só w  ro b o tn ik ó w  polsk ich  
przez bonzów  so c ja listycznych  i ich  
w sp ó łp racy  n a  rzecz żydostw a. R obo t­
n icy  śląscy  pow inni z ty ch  p rzy k ład ó w  
w yciągnąć  ja k  n a jd a le j idące  w nioski 
i o d separow ać so c ja lis tó w  od w p ływ u  
na  sw o je  życie i in te resy .

O K R Ę G  Ł Ó D Z K I
PIOTRKÓW. 6 bm . w  lo k alu  w ła ­

snym  przy  u licy  N aru tow icza  2 odbyło 
się zeb ran ie  „ P ra cy  P o lsk ie j"  z u d z ia ­
łem  p rezesa  z a rz ąd u  okręgow ego p. H. 
Szulca z Łodzi. Z eb ran i w  liczb ie  oko­
ło  100 osób ro b o tn icy  żyw o m an ifes to ­
w ali na  rzecz idei naro d o w ej i Z jedn . 
Zaw ód. „ P ra ca  P o lska".

Projekt pomnika 
socjalisty

Zainteresowanie naszym pis­
mem wzrasta. Onegdaj otrzy­
maliśmy od studentów architek­
tury projekt pomnika socjalisty,
0 którym projektodawcy piszą 
co następuje:

„Wykonaliśmy projekt pomni 
ka socjalisty. Pomnik ten po­
winni ufundować ci, którym so­
cjalizm jedynie i bez żadnych 
zastrzeżeń służy, to znaczy Ży­
dzi. Pomnik taki mógłby sta­
nąć na Tlumackim przed syna­
gogą warszawską. W ten spo­
sób Warszawa zyskałaby nową 
ozdobę, która pomijając już 
słynną „Żelazną Bramę" tudzież 
t. zw. „Gęsigas", „Nalewkigas"
1 t. d. stałaby się niewątpliwie 
atrakcją i ściągnęła by do War­
szawy rzesze turystów, żądnych 
sensacji.

Jeżeli chodzi o sam wygląd 
zewnętrzny pomnika, to sądzi­
my, że nie budzi on żadnych za­
strzeżeń. Czujemy się jedynie 
w obowiązku wyjaśnić, dlacze­
go cokół pomnika podparliśmy 
po bokach dwoma figurami, 
przedstawiającymi Żydów. Otóż 
wiadomo, że socjalizm powstał

dzięki Żydom i istnieje dzięki 
poparciu Żydów. Obawialiśmy 
się, że i pomnik socjalisty za­
wali się, jeżeli go Żydzi nie po­
deprą".

Z chęcią umieszczamy powyż­
sze wyjaśnienie na łamach na­
szego pisma, mamy (słabą, sła­
bą) nadzieję, że się wreszcie kie­
dyś Żydzi tą sprawą zaintere­
sują.

Jedno tylko mamy zastrzeże­
nie. Mianowicie kategorycznie 
się sprzeciwiamy postawieniu 
takiego pomnika w Warszawie. 
Bądź co bądź jest to dzieło sztu­
ki. Tymczasem w  całej Polsce 
idą czasy niesłychanej chuliga­
nerii i ciemnoty, która polega 
na tym, że się niszczy wszystko 
co żydowskie. Mogłoby się zda­
rzyć, że taki piękny pomnik u- 
ległby zniszczeniu.

Żeby tego uniknąć, proponu­
jemy postawić ten pomnik w  
Tel-Awiwie, a ponieważ tam 
niedaleko są znowu Arabowie, 
jeszcze lepiej będzie ustawić 
ten pomnik wprost na Madagas­
karze.

Właściwa nazwa
„Robotnik" kom unikuje swym 

czytelnikom  o zebi aniacii PPS., 
co następuje:

„W piątek, dn. 11 lutego b. r. 
o godz. 7 w. na niżej podanych 
Dzielnicach odbędą się Zebrania 
organizacyjne, na k tó rych  zo­
staną złożone sprawozdania z 
W arszawskiej K onferencji O- 
kręgowej.

M arym ont — Żoliborz — Kra 
sińskiego Nr. 10.

Jerozolim a — Chłodna 30.
Mokotów — Racławicka 4...."
Ta Dzielnica Jerozolim a, to 

bardzo właściwa nazwa. Chwali 
się socjałom, że taką  wdzięcz­
ność czują do „wodzów" swoje­
go ruchu i na  ich cześć nazwali 
jedną dzielnicę — Jerozolimą. 
Szkoda, że to tylko jedna dziel­
nica, bo właściwie cała P. P. S. 
powinna przybrać piękną a 
wdzięczną nazwę — Jerozolima.

Ładny delegat!
P rokura tu ra  w  Częstochowie 

sporządziła już akt oskarżenia 
przeciwko delegatowi P.P.S. w 
hucie „Częstochowa" Feliksowi 
Kropidle. Kropidło publicznie 
na zebraniu robotników hu ty  w 
grudniu nawoływał do zabicia 
kol. Aleksego Sudry, delegata 
„Pracy Polskiej" na Rakowie.

Dochodzenie ustaliło winę 
Kropidły; prokurato r oskarża 
go z art. 154 k. k. przew idujące­
go karę więzienia do 5 lat za 
nawoływanie do przestępstwa.

Niezależnie od tego Kropidło 
oskarżony jest przez kol. A. Su- 
drę o zniesławienie.

„WŁÓKNO  
POLSKIE”

W A R S Z A W A  I.

Biuro i składy: O krąg 6 /8  (dom wł.)

Ekspedycja: tel. 9-56-11 
D yrekcja: tel. 9-56-15

Sprzedaż: Nalew ki 28 
— telef. 11-71-10. F a r- 
biarnia, bielnik, mer- 
seryzownia, G ostyńska 
Nr. 13, (dom w łasny)

:-: tel. 5-08-13 :-: :-:

P r z ę d z a  wełniana, 
bawełniana, dla prze­
mysłu trykotażowego, 

PRZERAŹ pończoszniczego, i  na
HURTOWA r o b o t y  r ę c z n e .

P a m i ę t a j

o  zapłaceniu 
prenumeraty !

CENA OGŁOSZEŃ: Za m iejsce w ysokości jednego mm. szerokości jeden  łam  — 40 gr.; drobne za w yraz 20 gr. układ 4-Iamowy.

W ARUNKI PRENUMERATY: Przedpłata: kw artalnie zl. 1.20; półrocznie 2.40; rocznie 4.50. Przedpłatę i należność za kolportaż prosim y w płacić
na konto rozrachunkowe Nr. 314.
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